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FRYDERYK v. GAGERN, 
wybitny poeta a11sł1'Jacki ob. 
chodzi w dniu Z6 b. m. 50.tą 
rocznicę swych urodzin. 

DEMONSTRACJE ANTYPOLSKIE W '60AŃS U 
w czasie pochodu umundurowanych oddzialó·w StahlhelmiJ i hitlerow
ców. Krwawe wystąpieraie kom~nistow przeciw manifestacji wojennej 

Drudi dzień wizu~u llofg nie1nieckiej 
Gdańsk, 25 czerwca. I helmowców nie wywołała Jednak eą· · Stahlhelm stoi zawsze do dyspozycD W ciągu popołudnia doszło na !e-

U roczysfości, zwiazane z demon- ' tuzjazmu wśród ludności, która z poti- niemieckich władz wojskowych. renie · Gdańska do kilku krwawych 1n· 
stracyjną wizytą floty niemieckiej w towaniem przypatrywała się tym anty· I Jest rzeczą wysoce charakterystycz- cydentów, komuniści bowiem wykorzy
Gdańsku, jak było do przewidzenia, polskim wybrykom. ną, że władze gdańskie starały się na stali pobyt marynarki niemieckiej do 
Jrzybrały charakter manifestacji atttY• I Kiedy pochód przybył na wybrzeże, te uroczystości nilil dopuścić dziennika- urządzenia .wielkiej demonstracji anty
polskiej. Kulminacyjnym punktem był stahlhelmowcy uszeregowali się na spo- rzy zagranicznych. Kiedy informowali I militarnej. W kilku punktach miasta ko
pochód, w skład którego wchodził peł- sób wojskowy, poczem dowódca od- się w policji, któremi ulicami przeciąg- muniścl zostali rozpędzeni. Kflkakrotn!e 
ny oddział stablhelmowców w sile pól działu złożył raport komendantowi niie pochód, oświadczono im wręcz, że dochodziło do utarczek. W rezultacie 
szwadronu, oraz Oddział piechoty skła· ' okrętu pancernego I Oświadczył, że pochodu nie będzie. 1 ldlkanaście osób zostało rannych. 
dający się z 500 ludzi w pełnem uzbro-

je.niNai ~=~n~~~~:::i~;oczyła orkiestra. K r o· I s 1· a m u a r e s z t o w a n y _ 
Kiedy pochód mijał siedzibę hitlerow- . 
ców na Jopengasse, orkiestry odegrały . • • 
mars~a . .I'!i!1er0wcy natomiast zainto- przez zbuntowanych zołn•erzy - Rewoluc1· oniśc ; 

chcemy maszerować, przeciw Polsce rozstrzelali Szereg wuz5zuch OfiCefÓW uowal1 p1esn antypolską: „Do Polski I . . . • 
chcemy ruszyć w p0Je••. Jed.nocześn'e ~ · ~ 
młodzież poczęła wznosić okrzyki: Londyn, 25 czerwca. f wili oni na ulicach karabiny maszynowe stawit. 
„Deutscbłand erwacbe!". I (d) Donoszą tu o wybuchu i;ew.olucji i TJrzyivitali gradem kul nieliczne oddzia· Naczelny wódz armil. oraz szereg ofi 

Demonstracja ta zorganizowana przez w Sjamie. Zrewoltoivani żołnierze i ma- ; fy wojskoive, które stanclY 110 stronie o- cerów sztabu generalnego. którz.v stan~li 
umundurowanych hitlerowców i Stahl- rynarze obsadzili stolict: Bangkok. Usta- . becnego rzqdu. po stronie monarchy, zostali rozstrze-

Rodzina królewska zostala arcsztn· lani. „k k I · · sł 'ł k h k wana i osadzona w .palacu w charakterze Ja!k donoszą pisma. rewolucja wy-1 o e•owv Zil rze 'I O" an D zakladn!i!ÓW lllf- w:r11adck i;zki_cfll~olwiek buch~a zup~łnie nie.spod.zianie. Kierow-
. i - I:;,. , U ~ rcpr J'J przecnvko rewoluc1oms ()m. nlctwo akcJł spoczywa w rękach przy-

Daa irapg rez . m irallic:zne Rew()llucjon.rści zamierzają oo utrwa- wód·ców stronnictwa luidcwego, które j'l.lż 
m·l'I I leniu swych rz~d16w. lV,\'ll'ie.M rodzin~ od difuższeiro czasu mialo. ogromne wP1łr-

. królewska na pelne morze i tam Ja pozo- wy w armji. 
8ydgoszer, 25 czerwca. f Czechowicz nie chciał jednak o tern ! 

(d) WczNaj w Bydg:~szczy roze- słyszeć. Wczoraj wieczorem przybył s • bó• ł 1 
k 

.~rn r s:ę ~rW:lWY .dramat mił~·sny. I on, do kochanki. Rozmawiali ze sobą nns~cy1ne Si1 o JS \VD B arza 
25-łetnia I< 1~1m1era Koptas11wna. za- dosć długo. li Y J 

mieszkała przy ul. Na\·1dskiej 19, od l Nagle sąsiedzi usłyszeli strzały re- d - d - - ;;I ,... -
kilku lat utrzymywała int\ tr.ne stosun- · wolwerowe. Gdy wbiegli do pokoju, uj- Z POWO U zowae zaoneJ m. OSC:a 
ki z 54-letnim Akksanjrem Cze.:howi-1 rzeli straszny widok. Na kanapie leżała I Lwóiv, 25 czerwca. fi skona:? przed przybyciem pomocy Iekar 
czem, asesorem dyrek.::i" kolejowej, Koprasówna, zdradzając słabe oznaki Lw-ów zosta1f wczoraj wstrząśni·ety skiej. 
człowiekiem żonatym, posi:tdającym 

1

. życia, a obok niej Czec. howicz, który 1 san11obójczą śmi€ircią znanego lekairz.a dr. j Jak ustalono, rewolwer by1t na'bHy i 
również dzieci. już był martwy. Bernarda Silbera. Wczoraj przyszedł on denat .Przvgotowaf go sobie na wy·pad1ek, 

. Ostatnio, z nicustalon·rh dotych· Koprasównę przewieziono do szpita-
1 
do domu i siadit przy bhtrlrn, gd:zie naipi- c!1~ytby tmdzna zawiodita. Jak ustalilo dio-

czas powodów, Koprasówn~ postanriwi- t la, gdzie po upływie godziny wyzionęła ~a.t krótki li~t. chod1zenie d•r. Silber za:koch·a·f sie we f ry ... 
ta zerwać z kL>chankiem. ~amawiała go ducha. Jak ustalono, Czechowicz dał I Po kilku chwilach przy:b~llfa do miJesz- <licryce SeHert, ta jednak ni·edawno wy.
ona, aby powrócił do żony i wreszcie dwa strzały do dziewczyny, a następ- kania znajoma d1r. Sil'bera pan•na Klrura I jechała do Ameryki d'{) jakie~og kuizyr.a 
się ustatkowat; 'nie sam pozbawił się życia. SaH-er. Po krótldej rozmowie doktór wy- Ostatnio otrzymał Silbe1r wiad0omośl, 

jął z kieszeni rewolwe. r, który po.fożył na lż,e Saiferówna wyszła zarnąż za .owego 

Centrala h·and·IU narkotykami· stole, poczem wyid·obyt f:a'Szecz.kę z ja- :rnzyna. Zrozpaczony odiebra1 sabile ży-
kimś płynem i WY'fJi.f ca.tą jej zawartość. de. . , - ~ - - „ 
Samobójca padlt niielprzytomny na ziemię 

zlikwido'R'ona przez polic:Je 
lront:ushq 

Paryż, 25 czerwca. f oraz wielkie posiadło~ci rolne. Majątek 
(d) Władze paryskie zlikwidowały ten zawdzięcza niedozwolonym tranzak

_:lidzynamdcwą szajkę handlarzy · nar- cjom, przeprowadzanym z handlarzami 
c. tyków, która od dłuższego czasu gra· narkotyków. 

:;:)wała we wszystkich państwach euro- W miesz.kaniu Polakiewic?a z.nale
„,2js!d.ch, posiadając swą centralę we 

1

. zion.o kilka fałszywych pasz.portów. któ
Francji. remi posługiwali się członkowie szajki. 

Na czele zHkwidowanei bandy stali rozjeżdiający z „towarem" po rozmai
lwaj obywatele polscy, Ja.n Polakiewicz I tych krajach. 
i Maurycy Herbstreich. l Istnieje równid przypuszczenie, że 

Polakiewicz, j:tk obecnie stwierdza· handlarze mieli oddział w Warszawie. 
110, jest człowiekiem bardzo zamożnym, Wł.adze polskie prowadzą obecnie w tej 
posiada on kilka kamienic w Paryżu, sprawie energiczne dochodzenitt. 

Pogromca czekistów uciekł z wię'- 1en·a 
zabierając; ze sobq koa·obin 

moszunowu 
Wilno, 25 czerwca. zbiegł w niewiadomym kierunlru. W po· 

ścig za nim władze sowiecki2 wysłały 
szwadron kawalerji. 

Należy zaznactyć, że Chodaiański w 
Mińszczyźnie zorganizował wiele zama· 
chów sabotażowych i napadów, mordu
jąc kilkunastu wybitnych czekistów i 
milicjantów. Za głowę Chodaj<tń sldegei 
GPU wyznaczył 10.000 rubli nagrody. 

Z aresztów GPU w Zasławskiem, 
zbiegł niejaki Kazimierz Chodajański, 
który usiłował przekroczyć granicę, zo· 
stał jednak otoczony przez straż granicz 
ną koło Chmielówka. W niewytłumaczo
ny sposób zdołał on zae>patrzyć się w 
karabin maszynowy, z któregG ostrzeli
wując się, położył trupem 3 inilicii!Jltów 
i 2 strażników sowieckich, • naatępnie 

s~~~k~~!~~L~~;~~lry l~~~:~~~~w~~.:~~~,~;;~ w alk~„ k!~~~!~~~!!~!!!!. band 
ve wsi Czi.ldurcy, po<l . Równem, od l~m poturbąwał ~o dotklt~1e 1 na~tę.p- . 
Jtuższcgo czasu pałał miłością do pan- 01e w sadzie usiłował się powtes•ć. Bon·sta1v, 25 czerwca. wc/zodzily 23 osob.v. 
ny Iialiny Lewickiej, córki księdza Sznur na którym zawisł urwał się. Ue„ (d) W dniu wczoraJszym na ulicach Trzej przywódcy bandy sprowa~cfzHi 
prawosławnego. Dziewczyna nie obda- sperat zbiegł wówczas do mieszkania Borysławia starl.v sit: ze sobo, dwie groź- znaczną iiość opryszków, którzy na ulic,y 
rzata g0 jednak wzajemnością„ Bała- •księdza, chwycił. rewolwer, zamierza„ I' ne szajki bandyckie. 11apatlli na knnkurentóiv. Strz-ela:nina 
zow nie mogąc te.v.o przeboleć, posta- jąc się zastrzelić. - . Herszt giroźnej band'y. EIJasz Risze- trwała przez d~uższy czas. Killiku bandy„ 
nowJł pozbawić się J życia. I Gdy ksiądz usiłował przeszkot'lzić . !es, znany w Mafopolsce Wschodniej pod tów doznało ciężkich ran. 

Wczoraj chciał po raz ostatni rozmó- jego zamiarom, Bałaszow wgroził mu przezwiskiem Ala Capone'a, oraz jego Wreszcie zjawiła się policja, która 
v. się z ukochaną. Udał się na ple- śmiercią i zmusił do opuszczenia poko- ·wspólnicy Szmul Rozenblum i Stani~ław; pofożyfa kres tym iście meksykańskim 
:;,rnję i w ogrodz:e zastał d7!ewczyne. ju. W kilka c.~wil późni.ej strzelił. s?bie ~zczepanik,. 11ostan01vili rozprawić się ~; zajścio"!. Pr~~~cy obu ba:nid zostaJi 
prowadzącą rozmowę z niejakim Bogda- w serce. Pomost on śmierć na m1e1scu. konkurencyino, szajką, w skład które/' osadzeni w w1ęz1enm. 
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KON6RE . U. .A. POD TERO REM· WETERANOW 
• 

Obóz ·weteranów. - ,,Ządamy 20 miljonów dolarów!'' - Jak 
,„ w okopaćh frontowych . 

CzU ko1n11niici kierujq weferono1ni' 
New York, w czerwcu. 

_$aszyngton stał się ostatnio wido
wn .ą zaiste dziwnego zjawiska: przecięt 
nie po s.tu „weteranów" na godzinę, 
zje.tdża do Waszyngtonu, - obradujący 
zaś tam kongres, dla którego owa armja 
jest prawdziwą solą w oku, pr.zygląda 
się bezisilnie tej defiladzie. 
. Niema bowiem nic bardziej zdolnego 
przejąć sitrachem dusze parlamentarzy· 
stów - nit owa groźna postawa wete· 
ranów, to jest dawnych uczestników 
wojny, którzy on~iś brali ·lub też nie 
brali w niej udziału. - Zorganirowani 
pierwszorzędnie, posiadają w pa.rlamen• 
cie pokaźną ilOść głosów, · ' 
przyezem umieją 

Wszyscy kąpią się, piorą ubrania, 
myją naczynia w nurtach rzeki Potomax 
z której następnie cze.rpią wodę do pi· 
cia. Jak dotąd, głównodowodzący obo
zem, nie ma potrzeby uskarżania się na 
aprowi.zację, ponieważ co dzień świeże 
furgony z żywnością przybywają z mia
sta. Nastrój, jak dotychczas, doskon~ły. 

Dniem i nocą słychać śmiecey ł 
śpiewy z głównej kwatery. „Armja" po· 
siada nawet swoją Jeanne D'Arc w oso· 

bie pani Very Pa.lata z Oakland w Kali
fomji. Ponieważ dama ta nie traci hu· 
moru1 przeto przesuwając puszek po 
twuzy i poprawiając pomadką zarys 
ust, twierdzi z całą powagą, że obecni 
mężczy:!ni z większą ochotą pójdą za 
piękną Jeanne D'Arc, niż za brzydką. 
Jakkolwiek ex-kombatanci posiadają 
dość silne po.parcie w samym kongresie, 
muszą się liczyć również z poważną opo 
zycf,, kierowmu1 przez senatora Mose-

Epide1nje iutusu 
:Joli si~ u,;(lronić przed fq aro-'nq c:fioro6a' 

posługiwać się po mistrzowsku oplnj11 · {h) Jak corocznie o tej porze, c.zyta., zarazk~w .chorobo-twórczych. Jest to 
publiczną, my w pismach o projektowanych zarzą- oczywiście - woda • . 

która dzięki sentymentowi, czyni za· dzeciach władz celem przeciwdziałania' Jak pows.;z;eehnie wiadomo, woda 
· dość wszelkim żądaniom wetera.nów. - zagrażającej epidemii tyfusu, nasuwa się jest najpodatniejsza dla rozmnażaillia się 

. Oprócz odszkodowań, uzyskali oni pen• więc pytad11e, czy i w ja.ki sposób każdy bakcylów tyfusowych. Nie należy więc 
·sje, oraz polisy ubezpieczeniowe, któ- pos:z-czególny obywatel kraju w intere· pod żadnym pozorem pić wody innej, 
rych część już im wypłacono, pełna zaś sie własnym i ogółu, móże zapobiec za• an.iżeli przegotowaną. 
suma miała być płatna dopiero w roku I padnięciu jego samego i członków rodzi Obowiązuje to zwłas·zcza na wsi, na 
1945. Obec.nie domagają się oni wypła- ny na cięż.ką, niebezpieczną tę chorobę. lefaiclt mie.szkaniach, w nieskanalizowa
cenia całej sumy ubellpieczeniową. Otóż niewątpliwie, przy odpowied- nych miasteczkach. W ostatecznym wy· 

Pod przewodnictwem Ojca Cox'a, niem zachowaniu warunków czysfości i pad.ku, kiedy pragnienie mocno dokucza, 
księdza, którego ud·ział w tej impi:ezie hi~jeny, można ochronić przed tą cho- a niema pod ręką wody przegotowanej, 
dziwi niejednego - liczba walczących o robą. można ją wyjałowić przez wciśnięcie kil 
natychmiastową wypłatę ex-kombata.ii- Na czem polegają owe uodpornia.;ą- kwiastu kropel soku z cytryny. Tak sa· 
tów, przybyłych ze wszystkich stron ce na zarazki tyfusowe warunki hi- mo należy przegotować mleko, mimo 
kraju, wzrasta do dwudziestu tysięcy lu· gjeny? przuadnego przypisywania uzidrawiają-
dzi, rozkłada się NadewszyS!tko na właściwem zabez:- cego w.pływu picia „mleka od krowy". 

obozem w mieście, . pieczeniu spożywanych przez nas pokar Nas.tę.pn.ie waż.ną, sprawą jest używanie 
organizude się, i przysięga, że nie rus.zy mów i napojów przed stykaniem się ich lodu do ·chłodzenia napojów. Należy ku· 
się z miejsca, dopóki kongres nie uchwa· z temi zarazkami. I to nietylko pokar- pować lód wyłącznie sz·tuc:z:ny. Trudniej 
U usta-wy, zapewniającej natychmla.sro· mów przechowywanych w domu, ale i już puedstawfa się sprawa uchronienia 
wą y.rypłatę 20 milionów dolarów. tych które zmuszeni jesteśmy kupować 1 się zaradtów tkwiących w pieczywie i 

1•
11 IDt. Wiłlłarn Fowler1 insptlkb&r1 !ta1rl 1c:Ol(zienałe sklep h ezy na .targ • 'ma.tle. Jed-pą rJ.44 na odkałanie pie-
tarny Waszyngtonu, po zwiedzeniu o.bo· Zaczynając od płynów, które w więk· c~a jeat szybkie jednorazowe przesu
zu, Który niedawne des~cze zamieniły w szym, dy mnief&zym stopniu dostarczać męcie go przez ogień. 

_ .JJlOfZ~ bło,ta, 9pwiacl.czył; •. , ·· ~usimy naszemu organizmowi, umie§ci6 Daje . si~_ t9 . usk!\tee~ić prze~ na· 
- Warun~ zdrowotne oboo:u stano· I należy na pierwszem mi\?1scu nap6j 'naf• I dzianie bułki, albo kawałka chleba. na 

w_ią ide~e .~odłoże dla rozwoju wszel-j niez,bę~niejszy i najd?~·tę~i~jrszy, k.tóry wiel~i. y.'idelec i przesunięcie nim przez 
kich ep1dem111 a zwłaszcza tyfusu, ws:zakze kryie w sobie nru)Wlększą ilość płonu~n. · 

! • < •( _., '• ' : , j.d A'- "'• ·~„~·"•i,\j , '"."~ I .I .... "'"(~••"""' ' ·~ ~~ ' '„ ·~." • ,.... • • ,',,„• 

sa, który zagrzewa kongres do oporu 1. 
wskazuje na niebezpieczeństwo dykta· 
tury wojskowej, w wypadku zadość· 
uczynienia zadaniom weteranów. 

Prócz tego, kombatanci, oblegający 
kongres, zostali zaatakowani z jeszcze 
jednej strony. Chodzi mianowicie o 
American Legion of War Veterans, któ· 
re oHcjalnie wyrzeka się wszelkiej łącż• 
ności z akcją swych ex-współtowarzy
szy, obozujących w Waszyngtonie. -
Uwataią oni, iż kombatanci owi działaj'\ 
pod wpływem 

zakonspitowanef organiiacji komuni-
stycznej. 

W telegramie, wystosowanym do Hoo· 
vera, nazywają oblegający~h ,.przesz;ko
dą do uzdrowienia ekonomicinego Sta· 
nów Zjednoczony.eh", ,oru wyrażaj~ '°. 
towość zorganizowania i ' 

sfinansowania kontrarmJI, 
skład1a.jącej się ze 100.000 ex•weteran6w 
wojennych, w celu wymierzenia ,,zbłąka 
nym" towarzyszom broni, por:iądnej na• 
uczki i... uwolni~ia stolicy. · 

Natomiast oblegający postanowili wy• 
trwać za wuelką cenę. 

- Jdli kongres nie uchwali naszego 
prawa - oświadcrył jeden z nkh -
musimy pozostać tu, aby wmieść peim· 
nik w miejscu, gdzie jeden z kombatan· 
tów, noszący na swej piersi krzyt wa· 
lecz:nych, umarł z głodu. 

Oto, w jakich warunkach adbmją 
się w Ameryce obrady kongresu. · 

Czy Pani wie, że ... 
.„kudej sUkiftt'C'°' letniej, zarówno 

przedpołudniowej, sportowej jak i luk, 
S\llS'Owej, popolu?niow~·spacerC>wej, t~ 
warzyszy ki6tki··.żakieoik, stonowany, 
lub też kontrastowy. 

.„plecione pąntoielkł, doqrane kolo· 
rem do dominującej barwy całolci, nosi 
elegan~ka pa.Jli przed południem. Po go· 

P " • t ' k k t s • s • dzinie piątej natcnniast, pa.ni wkłada a m I~ n I a a Z I n g „ I n g lekki .pantofelek z reniferą,, c;y nubuku 
w kolorze bronz, beige, szarym (w za· 
leż.ności od kolon~ kompletu popołudnio 

Jak tracono na krześle elektrycznem. - Szpak· oswąił ~eł~ś;~n~1!:Jea s:a;:a;~;:mi~ci:::k: 
mordercę. - l(at jest przeciwny karze śmierci ! lek~~~kczoszki siatkowe,' które ostat-

„Dwadzieścia tysięcy lat w .Sing-1 Ostatniego dnia poprosiła dozorczy„ I ci". Czas swój srędzał nio weszły w modę, nosi się wyłącznie 
Sing't - <>to sensacyjny · tytut , najbar- nię, aby uczesała jej włosy wyjątkowo na łapaniu zabijaniu much. przedpołudniem, · przyczent na.dmienić 
dziiej frapuiącego sprawozdania, które I starannie, i aby, w przerwach pom!ędzy Odrobittki cukru rozpościerał na padło- należy, ie .„do twarzy''. są one wylącz-
kiedykolwiek przedostało s\ę , przez gru· czytaniem Bib]ji, grała z nią w karty, I .size, L czekał cierpliwie az m"chy zbie- nie nózkom szczupłym„ · , 
be mury tego posępnego amerykańskie.; aż do chwili, gdy udała się na elek- I' gną się, poczem nagle rzucał się na nie „.fałdy, zarówno w w.ełnie, jak i jed· 
go więzienia. tryc~ne krzesło. · i zabijał. wabiu wypierają powoli kloszowy· krój 

Autor Lewis Lawes był przez dwa· Ostatni „spacer" przebyła odważnie Po pewnym czasie zdarzyła się nie- sukien i spódnic kostiumowych. · 
naście lat dozorcą więzieńnym, i w cią- nawet z pewną godnością. Natomiast słychana ltistorja: mały szpaczek za· ... paski szerokie z bardzo miękkiej 
gu tego okresu czasu zdążył dokonać nerwy jej dozor1..zyni nie zniosły snać błąkał ~ę przez otwarte okno do celi skóry w jaskrawych kolorach, tworzące 
w imię prawa stu piędziesięciu i jeden tego widowiska, l gdy zaczęto przymo- „Czł1owieka o dwuch rewolwerach" ba.rwne przecięcie pootaci na jednootaj· 
egzekucyj na mężczyznach i kobietach. cowywać pasy,""'biedna kobieta zemdla· Crowley z zainteresowaniem oddal się , nej sukni są ulubionem przybraniem Iet-
Mówiąc ściśle, w liczbie ofiar znajdo';' ła, i musiano ją wynieść z poktoju. oswajaniu 'ptaka i wkrótce dopiął celu l niem. . · 
wała się tylko iedyna kobieta, sławna Mr. Lawes o~wiadcza. że w czasie , - lecz co dziwniejsze, młody szpak I ,„pelerynki z gipiury, jakie nosiły na· 
Ruth Snyder. Wraz ze swym kochan- pobytu swego w „Domu Smierci" Ruth zdoła1 całkowicie „oswoić" Crowley'a.

1 

sze matki w okresie naszego dzieciństwa 
kiem, skazana została na elektryczny Snyder otrzymała · Wiezień: star się spokojny i podległy znowu wyst"l>iłY na. widownię, jako do-
fotel, za zamordowanie swego męża. . tysiące ofert małżeńskich. dyscyplinie. Oddano mu jego ubranie, . kończenie ciemnych kompletów popo· 
Wypadek ten wywołał niesłychane ·po· Drugim znanym przestępcą, którego a Crowley skrzctnie chował łudniowych ri ciężkich jedwabi. 
ruszenie wśród publiczności, a jeden z wyprawił na lei>szy świat Lawes, był okruszyny chleba dla ukochanego · 
fotografów, któremu udało się asysto- stawny bandvla· Crpwley - noszący . szpaka. 
wać przy egzekucji, zdołał uchwycić przydomek: „Człowiek o dwuch rewol- Na śmierć poszedł z spokojną rezygna„ Sensacy·j·ny Ślub 
na kliszy moment, gdy śmiercionośny werach". oją bez· brawurowania 1 bez leku. • . 
prąd elektryczny wstrząsnął ofiarą. Widok jego sprawił mj kompletną - Oddajcie ostatnie pozdrowienie lll1putów ni !Budopes•de 

- Trzy tysięczny tłum zgromadził niespodziankę - pisze Lawes - nędz· mojej matce - wyrzekł, gdy jut mu . W Budapeszcie odbędzie się w tych 
się przed wrotami więzienia, tej nocy, 'na postawa i niska umysłowość. W od- nakładano k~ptur na głowę. j dmch sęnsacyjny ślub, ldóry uwieńczy 
któriej odbyła się egzekucja. Na wzgó- miennych waruni.(.;ch, jego słaba budo- . EgzekucP, tej · przyglądało się dwu- długotrwałą idyllę miłosną dwojga lili
rzach oficjalnych więzienia, zainstal~ I wa i ogólny wyg1ąd kazałby mi, ra_czej ' dz1estu dziennilrnfZY· putów. Narzeczona nazywa się Teresa 
wano specjalnie całą s~acj~ telegraf i-cz- pr-zypuszczać •. że .mam do czynienia z I . Dozorca w!ęz1enny L~wes. twierdzi, Karacsony. narz~czqny zaś Jan Strauss. 
n~, która rozsyłała wieści na wszyst- -chłopcem śpiewaJa~ym ~ c~ór~e ko- 1 ze .Jest goracy_m przeciwnikiem kary • O~oje po~nah się w Praterze wie-
kie strony świata. Jedynie wewnątrz ścłeJnym. Jakkolwiek więtmow1e po- , śmierci• densk1m, gdzie razem występowali, po-
„Domu śmiercił' panował niewzruszo· , zbawieni są zapałek - Crowley zdo·łal I . - Jestem przeciwnikiem kary śmier- ciem oboje wyjechali do Budapesztu. 
ny spokój. Ruth Snyder do ostatniej , wywołać pożar, przvtknąwszy zapalo- 1 ci - P.iSZe on - ze wzg!ędu na nie- Jan Stra"ss otrzymał później ·korzy~tne 
chwili żywiła nadzieję, że Ja. ulaskawią.

1
1 nego papierosa do siennika, ponieważ iedriohto~ć w jej stosiowaniu·, ze wzglę· engegement zagranicę i oboje rozjecha

Na dzień pr~eą egzekucją wi~ra jej za- według oględzi!l prz~jętego zwycza}u_. du na ch~llową aureolę, jaką kara ta li się. Ml~ość jednak nie uznaje żadnych 
łamała się, 1 nieszczęsna kobieta uległa doz?rcy dawali w~ęt~rom zapalone Juz otacza kazdeio skazane~o przestęp~ę. odle~fości .. Narzeczony powrócił d·o 
1walt~emu atak~wi ~isterji. Ale już · pap!ero~y. . Przenues'o.no go wówczas oraz ze względu nę. to, ~e . oburzenie, swe3 oblubienicy i uro~zyste zaręczyny 
·pod wieczór usp-0koiła stę znacznie l I do mneJ ceh, którą usiłował zalać wo· chęć odwetu, namiętności i przesady, odbyły się w mfeszkaniq właściciela 
POGRAŻYLA SIĘ W CZYTANIU dą. -Pozbawiono gio wówczas ubrania. rozpętane wokoło QO-pełn!onei zbrodni. cyrku w którym Qbofe występuJą~ 

UIBLJI, zabrano łóżko, a materac: usuwano je- uniemottlwiafa spokojne i beztronne Namęczoną liczy 9l centymetrów 
która była jej nicodla,ciną towariysz· l dynie na noc. Mimo to ,.czl-owlę.k o rozwatenle faktów, oraz wydanie stii- wirostu, a pan młody. jak trzeba fest 
ką. W~dawało się. te w religJI inila.iła dwuch rewolwerach" na~l i w Pustej procentowo sprawiedlfweg-o wyroku. jo.,. 6 centymentr6w wyższy. $lub <.icl-
ukoJenie i siłę. · cell, pozostał bohaterem „Domu Smi~r- ' będzie sie a kilka tygo'1nl • 

• 
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Krwawa r • rzezn1 zbrodnia w 
Starszy cechu zastrzel o ny przez dwuch terorystów 

URODZeNI pod znakiem RAKA w dniu 

Warszawa, 25 czerwca. ! z ukrycia wYSkoczyll dwaj robotnicy Sprawc6w zbrodni aresztowano • .li czerwca, - posillildaiją charakter DRAżLIWY, 
(d) Wczoraj na terenie rzeźni mieJ·- Stefan Sobieraj I Jan Schmidt. którzy Jak się okazuje. 3'edcn z nich, a miano· cechuje i-eh gwał.t-own.ooć bruia.lno.ść i zawz.ię-

k. . ' . tość, n)Mprarwi.edfov·ość, po·defrzl iwo~ć i któ'li-
S 1eJ przy ul. Namiestnikowskiej w dali d01i szereg strzałów. Getter padł wicie Sobieraj, stał na czele b;)jc)wkl, wość, sła!b:: wola, meok!-edy o•krucieńs.two J.ub ty-
W~rszav.·ie, dokonano krwawej zbro- : ua ziemię. tracąc ~rzytomno~ć. W ~rot- I która ma juf na sumieniu szereg krwa- ran)a. Nier.az w swoim żydu nair.ażą s.i ę IJJa przy-
dn1. i nym stanie przew1ezj-0no ~~ do szpitala. wycb napadów. krości z powoid.11 swojego gwałto.wne~o ch.uak-

V' ' · t · • h ł - teru lecz po 01pwowan.iu takowego zia.z11.a9ą mo-
iv rzezm eJ w ostatnie czasach t . Hi!Wfte SZIOzęścic l d'O&la·tek, z powo1dt1 złych 

~~~nt~~:s~~ ~1~h~~~~~u. d~st~:~~~~~~~~ ! Podpa11·1a dom by podi:ac' ~se· ku. rac1· a 1:!:ti kfó~ą ~;a:a,~;~~~c~~ytc:r:r: 
przez niektórych robotników. Policja nie i j . Jlf U · ~ stęptt.w:a . proce1sy lub mepO<l'Ozumienia i gn.'ewy 

Je~nokrotni e. już w ty7h wypadkar:h po-I Zbrodniczą niewiastę aresztowano ~c;o:.z.i::.ż~ied:~tti~z~wd~;~~;e~~~ 
deJmowała mterwencJę. dokonując are-1 sik.'1em nie będą zbyt ~zęśHwi z p<>woidu właśd-
sztOwań wśród terorystów. Szop!enice, 25 czerwca. lokatorki Franciszki Kozibot weszła do w<>&ci Lch charaktc"U i cgo.:.Zmu. Będą pew:en 

W cstat.njch dniach starszy cechu , Wczora3· około godz. 8.30 wybuchł jej mieszkania żona Doliny - K:itarzy- OJkre.s p!'ll.echodz.ić dla 6ie-Me niiep()!llyślny, le<n 
• . ' J d j fręd'ko talk.owy Otp31!łllj:I,. 

wędhn:arzy. warsza~skich .Ettgenjusz p~żar w d?m~ Maksa Dolina w Rozdzi~ na. oblała. meb e benzyn~ I PO paliła e. Urodzeni pxł wpływem RAKA _ skl,oooi &ą 
Getter, pod Jął en.crgiczną akcję, mają- ll}U - Szo~1emcach przy ul. Poprzecz~eJ ! Urządzeme .domu ub~pteczo.~e było w do chC>i o~y ~ukrowej. reum:af.y,zm,11 i .nerwicy _&e<I
cą na celu sanacJę stosunków. 1 Nr. 6. Pozar został w zarodku stłum10- towarzystwie „Przezorność na sumę . ca. Pow:nru wystrz.egać .s•ę jed.żerua Sl:'rowtz~Y • 

. Z tego powc;>du <?trzymał on szereg ny. Straty wyn?szą ~OO zt Dochodze-120.000 .zł.. a dom na 19,000 zł. Dolinow~!siącD~~Y~:~z.cdr~; ~ac~~~~· 2~~k~l;"Ygr::ł 
tistów z oogrózkam1. od najrozmait- me wykazało, ze pozar powstał wsku· podpahła dom w celu uzyskanła premJI t tółtym ia.ko a.m1t!e1 _ talizmam RU'B!N pny-

szych osób, którym widocznie były na tek podpalenia. W czasie nieobecności asekuracyJoeJ. nosi siczęściie . liiozhy J,oforyjne 4 7 s o s. 
rękę ciągłe awantury w rzein!. I 

iJa~fr'0~~ ~o;~.~~~\$ ~:~!i ~~~iii ' pij a k zamordował przyj ac „ e I a 
.... „ . • . „ • '. ' . '!' • -> .~ t,• 

Potworna zbrodnaa w Zemborzycach 
• 

Zwyrodniali rodzic·e 
otruli własne dziecko L bt' ..,r u in, wiJ :zerwca. 

Witno, 25 czerwca. Dwaj mieszkańcy Zemborzyc pod 
We wsi Sveśdłv pow. szczucińsk!e- ~ LU'bl inem, Mac ej Zaborek i Antołli Bie

go u niejakich .Państwa. Zamoidzików zo- j lak, od. szer.:gu lat byli przyja~1ótmi i 
stalo otrute 7-i<>tygodmowe dziecko. Ja:k 

1 
wszelkie wolne od pracy chwile spę

się okazało, dziecko otruto strychniną i 

1 
dzali razem. Prowadzili oni rozrzutny 

rogirzebano na miejscowym cmenfarz,u. tryb życia. urządzaiąc często hulank'. i 
Zaraz po zniknięciu dziecka policja I widać ich było pneważnie w stanie nie 

rozp:oczę.ła dochodrenle i udalo się jej trzeźwym. 
ustaJi.ć, że sprawcami otrucia dzi,ecka są l Awanturniczy tryb życia dwuch 
rodz.rce. Zwyrodniale malż-eństwo zo- 1 przyjaci ół zwróc 't uwagę mieszkańców 
~ talo zatrzyma•ne przez policję. ż I wi.osk1, którzy za:nterwenjowali u miej 

Kupiec zamordowrmy przez konkurenta 
Krwawa walka dwuch rodzin 

scowego proboszcza. by ten WPIYnąl I woiwerowe, poczem, przepiwszy pos1a. 
na nich, celem odwiedzenia ich od po- daną gotówkę , wrócił do domu. 
dobnego prwa:dzenia s ię. Podczas ka- W godz'.,nach wieczornych zjawił się 
zan a w kościele ksiądz proboszcz })O· w mieszkan u Bielaka, któremu posta
ruszyl tę kwestję. Glębok:e słowa kaz- wiil ostre pytanie, czy zgadza się na u
nodziei wpłynęły tylko na Bielaka, któ- klad wedtug jego propozycji. Spotkaw
ry. w kośc~e l e urnczyścLe przyrzekł! szy się z odm_ową_ Bielaka, zaskoczo~e
ks1ędzu poprawę. go tern żądaniem, wydobył błyskaw1cz 

M:mo to Bh~ lak nadal utrzymywał nym ruchem rewolwer i strzell.l dwu
przyjazne stosunki z Zaborskim, kt6ry kr-o1ni-e w kierunku byłego ptzv.iacieJa. 
nadal wlóczyt s ię ws· p:.jany. Ugodzony w brzuch i głowe . Bielak ru-

W ostatn:ch dniach z niewiadomych nął na z ~emię , brocząc krwią. Resztka
przyczyn wynikła bójka między Biela- mi sJ ranny dowlókł się do gościńca, 
kiem a jego sąsiadem Kotarskim, o kar- wzywając o p-0moc. 
tofl:sko. W eśn iak , lękając się zaostrze- Zanim jednak sąsiedz ' go usłyszeli 
nia stosunków z Bielakiem. zwródł się za.kończył życie . 
do fogo przyjaciela Zaborka, z prośbą Zbrodniarz, po dokonaniu potworne 
o pogodzeni,e ich. Za oddanie te.I przy-

1 

go czynu uc·ek ł z wioski w kierunku 
ZdołbUłtOwo, 25 c?.erw"'a. ka prowadzona była aż do ~kutku. gdyż sługi, Kotarski oi:arował mu zt. 100, Lubl:na, lecz został zaaresztowany po 

Rodzi1ny Wasserów i Cukierów w 
1 
doprowadz!Ja do zupefnego unjeszkodb. przyczem Wi' ła ci ł mu na m:ejscu d, 30 drodze przez zawi adom ioną o WYt'ladku 

: iJrochowie w pow. zdolbunowskim od / wienia Szymona Wassera, który został i butelkę wódki. Zaborek przyrzekł za- pol cję i oddany do dyspozycji władz 
<lt staczały ze siobą zaciętą walkę kon- .

1

. zabity na mie.is'2u, łatwleni e tej sprawy w ciągu jednego sądowo-śledczych. 
'.n.ht'ettc~'.·ną. Dotychczas alka ta t1J- Rozstrzygnięcie długo!etn '.ego sI>Oru tygodn·a. ~: · Stanie on prawdopodobnie przed S'ą-
::zył~ się jedyn_ie na polu ha.ndlowem.

1 
zostaiło oddane, . v:zy takim stanie rze-1 W d.ni ~ ~n~gcl a' ~ zym Za.borek p-rzy- dem doraźnym. 

; )op~e:o on_egdaJ ob e ~trony stanę!;: w 1 rzy, w ręce pol cj.t, która pr~eprowadza I byt do Lu1Jlm a, gd l•e zakup!J nabo1e re-

;~~~~~he~~1lon:óo;~a~~~e,r~::~. udz,iale 1· ~c~:ój~~;!e ~el~~a~~ali~~a ~inn~~~ Aw~nf ura· na uroczystos· „_,. 1111~·SBln e1· 
Bronią byfy ~Yi11 raze~ nie cyfry i władz sądowych. n i!! li U ~ ~ ~ 

towary, ale kam ente, drągi i la•sk!. Wał 

San1ochód pod pociągiem 
Trzg osobg €i«:żlfio ranne 

Lubfin, 25 ~zer-wca. f rym znajdowali s·ę Walerian KuźmiTI-
Na Iinjj kolejowej Lwów - Chetm, siki i Loon M:etnicki z toną. Skutki by

. oło stacj Bydlów, miało mietsce tra- ty straszne, gdyż samochód został roz
·. '. czne zderzenie pociągu z przejeżdża- 1 trzaskany w kawafkj, zaś pasażerowie 
Acym samochodem. ciężko ranni. 

W chwili PT.tejazdu pociągu szlaban Odwiez ono ich w stattle ciężkim d-0 
iJy Jtl~ezamknięty, dzięki czemu do<Jstał szp;tala w Łucku. 
się na tor samochód osobowy, w któ- 1 

Włamanie · do starostwa w Będzinie 
Złodziei do tej pory nie schwytano 

Pijani goście w roli zwolenników Hitlera 
Rybru'ik, 25 czerwca. 

W sali Lenlcha w Gierałtowicach 
odbywała się zabawa weselna. kt0ra 
miała niezwykle awanturniczy przebieg 

Przybyli na salę goście poczęlt Śpie
wać piosenki niemieckie i wznosić o
krzyki na cześć liitlera. Lenich kazał 
awanturnikom opuścić salę. Powstała 
awantura, a gdy przybyła policja chcia· 
ła opanować sytuację, posypały się na 
nią butelki I cegły. Powracający na po-

sterunek jeden z policjantów został rów 
nież dotkliwie pobity. Aresztowano nie· 
Jakiego Wiktora Kruszynę, znanego a· 
wanturnlka i wdrożono dalsze docho
dzenie. 
"· .,. • "; ' ·' "~•"'1. ' I' ~ ~'"'°'>\-'- .~ .... ' ' ,' ,• <' ~ • .z ·~· '' 

~abawa ogrodowa 
Rodziny Policyinej 
Jutro, o ~odzinie 2-ej popołudniu w 

parku helenowsk~m, odbędzie się zaba
wa ogrodowa na rzecz Stowarzyszenia 

Papierosy I podatl'ł „Rodzina Policyjna" Koła Łódź-Mia-
od d k sto. Laskawy udział przyrzekły wybitne 

powie i na naszą an ietę siły artystyczne „Bandy" warszawskiej, 
tytoniową jak: Hanka Ordon6wna, Lena żelichow· 

Przy naszym talencie do ograniczenia swó- ska, Ludwik LawiUski przy akompanja-
Sosnowłec, 25 czerwca. I wa, do wnętrza którego dostali się pirzez ~6d ludzkich, dziwie się Jeszcze, te wolno pa- tnencie panów Dana i Gimpla. 

Wfadz.e nolicyjne zostały zaalarmo- wy'biciie szyby w oknie korytarza hl! na ut~cznych przystankach tramwaJowych„. Pozatem przewidziany 1'est sr.creg 
I' ! O . 1• ł .t.1. •d li Szkoda, ze Redakcja zaczęra wogćle to ankle-

; ane nlezwylcle §miałem włamaniem do_· . prysz.kt oderwa t k ~W\e I <>sta l tę.„ Jesi:cze Im się przypomni 0 biednych pa· atraJccyj, jak 2 orkiestry, łódki na stawie 
/?Onanem do gmachu staróstwa łV Będzi· się do magazyniu, gdzie przechowywane• laczach i zamiast wpuścić nas z i>al'letosem strielnice, koła szczęścia etc. Wieczo
nie. Przybyli na miejsce przedstawlcieile są diowody rzeczowe l skonfiskowana do tylnego wagonu, zabronią nam rzeczywlłcle rem park będzie rzęsiście oświetlony 

\\<·tad·z ustalili, ~ złodzieje przeszli prz.ez broń. Łupem Ich padt!o 60 rewolwerów palenia na przystanku. „Jak czekasz, bracie, lampjooami. Całkowity dochód przezna· 
pr~yliegający ogród do gmachu starost- rozmaUych typów. Dochocłzenf.e w toku. ~:b,~:.~.!11nl. to wyJm pokornie papierosa 1 czony na .cele Jc~lturalno-oświato-yve or.u 

t 

Gdyby tak ministerstwo chclaro, mo1roby na kolonie letnie Stowarzyszeni.a „Ro· 

n~nrlJ[I. 01 lO:e,0011.ł n -letni·~ d1·1e111[lJ·nbo iE;::~it~:~ mzj:"~.~::„~~··::.:~·~~~„~ ~~:~~:~··t~·1·g:. b1l;!1• ·~t:~ 
U lj l. ff 3 lJ u n n~ Bylem niedawno w urzedzle skarbowym. ~o ~elenowa p y ę l 

- d k ł d . I n 8 l t ·ę. k"ego w· 11iz"1en1·a I Stałem przy okienku, by zapłacić ratę. Jut sam • f YJWWWi4iUl!W.ii 
.J ą S aza zwyrO nta Ca a a Cl Z I I" 1 nie orientuję się Jaką. tyle tego Jest.„ Nagle' u"•d . 

25 
I wotny: ,.Panie, tu palić nłe wolno. wyJd:t t1an, a, czerwca. 

Wilno, 25 czerwca. f W pier~szym wypadku -chodziło o i~k pan chce palić"„. żeby czlowle~a a pa· Ottc:gd~J. w nocy, na terenie gm!,ny 
Naw·zvciel szkoły ludowej w Głę- 28-letnią B1rgiol6wnę. w drugim ó 18-ł pier?sem w:vpraszano z kasy slcarbcv;ef - to I wolniańsk1eJ został aresztowany n!ebez-

k. · D b k' • · , 1 t · U · • • t · 9- powinno być ustawowo uregulowane: „Wlnnv t..... i k. . I Br • 
bo iem. Piotr .. ą .rows 1 cieszy ~1ę ; e n~ą s0w1czowną 1 .w . rzec1m o palenia podczas funkcll placenta r>oc!Jtków wi- p~zny przes ępca 1ymma ny om-
hardz-0 zl~ opmł~. Uważano go za me- I letnią córkę nauczyc1elk1 szkoły, w nien być niezwłocznie wyrzucony z urzędu po„ sław Szy-tkowsikl, ze wsi Myto, pow. 
bezpiecznesi:o uwodz1"';.1.., młodych i której D. vracr·wał. datkowego, zaś nakaz podatkowy u'e1a a1ttt1o. Lidzkiego. Szyłkowski osad'Zony w 
nieletnich dziewcząt. . ZwyrodniatP.c zaraził dziecko choro• waniu"„. To dot1iero byłoby b·t-1e„. areszcie gminnym, wybma1 kraty I 

Przez dłuższy czas ża?na z uwi~- JJ-. -~~·ptczuą. · L. Szc::t:epadsld (Lwów). żhiegt w kiemnlro ·~blisikiego lasu. 
dzianych przez niego dziew~ząt nie ! mio~~~t~br;d sądu ~'iv»7Jorek przed· _ - Natychmiast rozpoczęto p6ści.g. Szyl-
miata o~~~gj zameldować o Jego czy- \ bokiem na sesi~ wyjazdo~eJ ... , Ctłe· "'~-'~g~~~U ~pi~lc. kaw.ski widząc gon!~cych go policJa~-
nach pohCJ1· . . _ drzwiach zamkniętych. I nowskie~.od~~~J6:w1, dyturu1ą a.pteku $1!. Jaa- tó:w i słysząc wezwa.r..1-e, do zll:trzym~ma 

Dopiero przed rokiem •. P'.awle jeano Piotr Dąbrowski został skaza.tty na 
1
6) , st. Ihmbur~:i. f 'gł,_~k . ~~· ~. Steckla (Lim~ s.~ zwiększy~ jeszcre szybkosć. Po11cja 

.:;ześnie . wpłynęły do pohcJt 3 0~eldo- 8 lat C ~ "'ikicgo więzienia. Bronił udw. !>kic![o (Fi-0,ifkov.„•ka JO"l -~k~"~.,,. (~ar;~=~~1 muszona byta dać do niego salwę kara~ 
wania 0 po11ełnionych przez ą ro\V- 'E i 1 ., ' 1 ll'· 0 r-s 1~;> m ~ ... ; · · ~ ... IPo- bi·nową. Jedna z kul trafiła prl·i.:~tępcę 

skiego gwałtach. ng e · 1 l')()fożyta go trupi.:'!TI n:l miejscu. 



.. 
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Wchodzę do sklepu. Chcę kupić pare mocnych 
szelek. Sprzedawczyni, młoda, elegancka panna 
iiodaJe ml cenę. Uśmiecha się. Nie rozumiem co 
to ma znaczyć. Każę zapakować szelki, a ona 
ciągle robi Jakieś dziwaczne grymasy. W kotku 
podchodzę do właściciela sklepu I pytam: 

- Przepraszam, dlaczego pańska sprzedaw-, 
czyni ma taki śmieszny wyraz twarzy?_ 

- Co się pan dziwi?.„ Sprzedalemy nasz 
towar po śl\UF.SZNJĘ niskich cenach! 

•• "' ' Oancegal był śmiertelnie chory. Udał się do 
lekarza. Lekarz zbadał go I orzekł: 

- Zapiszę panu kilka lekarstw. Jetełl pan 
zastosule się do mych wskazań, to będzie pan 
7ył Jeszcze dziesięć lat. •. 

-- A Jeżeli tych lekarstw nie wezmę .„ 
- Jeżeli pan tych lekarstw nie wetmle, to 

rian umrze w ciągu tygodnia.„ 
Oancegal zastanowił się I odparł: 

'~ Dobrze„. W takim razie niech ml pan da 
'-.'.~va tygodnie do namysłu ... 

•• :t 

Na dworcu w Koluszkach biegnie po peronie 
Jakaś zadyszana Jeimość r wolas 

- Numerowy!.„ Panie numerowy!„ 

• 

1932 ti!lfttń 25.VI 

100 ·z1. -·0T·v _c H 
N " AG RODY 

otrzyma ka!da osoba która zamówi w nasze! firmie: 1 zegarek szwa!c. 
niklowy. eleg. wyk'V.:intnego wykonania z wyregulowanym chodem 
z rwarancla na a lata '. w cenie , zr. 11.9.5 · (ze świecącym cyferblatem 
zl. 14.95) I Jednocześnie przyśle nam prawidłowe rozwiązanie niżej PO· 
danero zadania matematycznero. 
Jak należy rozwląza.t zadanie? 

Liczby od 1 do 9 (nie 111niei nft li nie więcej niż 9) należy rozmle· 
śclć w 9 klatkach kwadratu w ten sposób, aby suma liczb we wszy~tkich 
kierunkach (pionowo, poiiomo i ukośnie) wynosiła 15. Porz;:idek rozmie· 
szczenia liczb nie odrrywa żadnej roli. ·Suma 15 .. Powinna się powtarzać 
iakpaiwiecei raiY'. · 
WARUNKI: I. ' Rozwiąianie zadania powinno być przysłane wraz z zamó
wieniem i podpiune Prl~Z nadsylai&J9ego. 

2. Rozdawanie n:igród nie nastąpi za pomaca losowatiia (nie -
Jote~ja) lecz_. każda osob.a, która.· przy§le Prawidłowe rozwią-111 I I I 1 
za me zadania otrzyma powyższą nagrodę. . _ 

3. Zamówienia przyjmujemy tylko do dnia 30 czerwca 1932 r. .I I c:.1 . 
w dniu IO lipca 1932 r. roześlemy nagrody wszystkim oso- , -. 
bom, które za·dante · prawidłowo rozwiązały. W tym samym ~-,-,-1 - 1 dniu prawidłowe rozwiązanie zadania zostanie ogłoszone I I 
wraz z imionami osób, które narrody otrzymały. Każdy uczi:- ____ ..._ ..... 
stnik otrzyma egzemp)ari o~łos~enla. _ · . . 

4. Prawidłowe rozwiązanie zadania zostało · przez naszą firmę złożone na ręce Notar-
jusza W. M. Gdańska Pana D-ra Neumanna. · · 

5. Wyplata nagród za prawidłowe rozwiązanie z~bezł)ieczoną Jest wkłade~ naszej . 
firmy w Banku Zw. Spółek Zarobkowych w Gdańsku. 

6. Przy każdym zamówieniu (w paczce) dóła,czone jest zaświadczenie upowainiaią-
ce odbiorcę do otrzymania nagrody. · . • _ 

7. Jeśli zegarek się ni~ podoba, przyjmujemy takowy w ciągu 8 dni od dnia otrzy
mania z powrotem i zwracamy natychmiast pieaiądze. Wysyła sie za pobraniem. 
Za opakowanie i przesyłkę dolicza si~ zł.. 1.95. Zamówienia i rozwiązania zadania 
prosimy adresować: . . 

DOM HANDLOWY „REKORD" ~!:t~sP:ls~~-

Czerwie~ był katastrofą dla kupiectwa 
Wreszcie Jeden z nich o.dwraca się. Wszystko jakby na zlośt! ....... W "'aju było dobrze, w czerw~ 
- Panie numerowy! - krzyczy zdenerwo- CU gorzej. - Co · kup"ją . mężczyini i kobiety? - Jedyny 

wana JcJm.ość. - Bagaż ml zgl1141!- I . letni miesiąc przepadł. - Czy kupcy . mogą walczyć 
Numerowy odparł na to: d ? 
- No, to przecież nie Jestem pani potrzebny. Z pogo a~i .„ . 

• • W.szczęl'iśmy wczoraj prŻypadikOwą · pach, skoro_ od rana do wiecz.ora 
Spotkały się na pod;ómr. rozmowę z pewnym kupcem , - detali- ! . pada deszcz, . 
_ Pani Mac!cJowo, słyszała pani?- stą. Oczywiście, że pocliczas tej tQZITll()- a w ,najlepszym wypadku ciemt_le chmu· 
_ A co takiego?- wy nle obeszło ~ji ę bez słowa ry za:E•la'llia~ą rad9~ny błękit n~eba._„ . 
·- Syn tel Janowel z przeciwka został lot- ,,kryzys„. . - Więc .czerw:-ec był dla was n1e-

iliklem, czy też awlatyklem, nie wleni Jak to się Sensacja, byłoby, gdyby mogło . by~ s~czególnym . mi esiącem?.„ 
Pazywa." W każdym razie to ma coś wspólne- inaczej. . - . · - Czerw.ee byt wpriost 
go .z .powietrzem." ... 0.,to ~o. po~ie~zi~t 1.1a~~ /?Zmów~a. ._ . kata_strofaluy .„.. . 

...:. 'No, Jetc11 to ma coś wspóln.e10 .z powie- , --. Ma się wi:.aze-n e. ~ . Wsi-C-.'$~,kf~ ~f-:. I A przyt(\m„ntęs;:h . ~n. n. ~ .uwoni:i..n~. 
trzem, to on pewnie Jest astmatykiem- ty . sprz~s.ięgły się ,ostatni;<>- n~ze~lw!'~ , ż,e. ,k.st_, to .. Jp~~·Y,.Jetni. m1e.s 1ąc ,, wc~asie 

•• handlowa. a. kupcom. W5zystko Ed:tlle na- ~.w.rego .lną'~!J.~ , ~~~O, y l%t~zę )1~~.X,~, Ufi 
* ' przekór, 1Zw1ększcma. I<luente(ę.„ . vv . Ift>C1:1 mies.ż'-

Szapoczkln spotyka na ulicy Samowarceyka. Jakby na złość.„ ~kańcY .. m:~~t rozjeżdżąją się już. na Je-
- A, uszanowanie!„. Dawnośmy się Już nie Naprzykład _ pogody„. , _ tntska l wtedy w sklepach wogole pa-

ił ldzlerl!- - Czy to też ma wpływ ha ruch w •nuie 
- Tak„. Razem z procentami to Jut b""zle h? , art . t's a 

'"" sklcpa1c ..•. - pytamy. · · :i , • .m wa c z ·~· , . 
!akie 156 zł, 75 groszy. __ Czy to ma wptyw?m Bardzo wtel- ;. Ci, którzy .POZlostają w mi.eście, a 

~&~ ................ ~ 

i POZNA.I :I 
I SWO.I LOS ŻYCIA : 
9 Zamiejscowym próbn:\ analize-ho- • 
:. roskop wysyła bezpłatnie. opracowa- I 

ny przez siynnego J\l(IJlUM wr;Jz z 
~ pouczająca, broszur'.\ z której każdy • 3 iatwo nauczy się oc!ciytywać sobie I 
6ł :ub · zainteresowany1;i wszelkie n wi- I 
O kłania życiowe każdego człowieka i 
til jego przeznaczenie. e 
!!ł> „_ • „. Napisać imię, rok i date uro~enia. • 

1'.1 Bicz, W ars.za wa, ul. Koszykowa 28, 

ki nawet„. W maju riaprzykład , gdy pa- więc n:e · mogą sobi.e pozwoI ć na wy
nowała słonecz.na na~gół. poiodą, jazd. n.ie pr.zedstawia~ą dl.a .n~ ż~d·nej 
ruch w sklepach oży'\\4,ł s ę ~eco.... wartośf_i., ho .skoro . me .m1e1J. p1ep1~dzy 

To jest zrozumia-le„. Tc.raz naiwię.ks?;ą na wy,a.zd, nie z.naj<lą .' eh rown•ez na 
frekwencją powin1ny s.ię cieszyć sklepy I kupn(> różnyc~ przedrn;otó.w I~b towa· 
galanteryfoe„. Każdy przed wyjazdem I rów„. Co będzie dalej - nie w1em, lecz 
lubi uzupełn-ić drobjazgami swą garde-

1
-narazie jeŚt źle... .. 

robę •.• Mężczyźni kupują . krawilty, kor- .f?rzywykliśmy. już do, takie~ zm~r
nierzyk ', ~z;:ien111e . kois.zule, pa·s~i do spo 

1 
tWL~ń . Jak. podatki. .Pr~testy. Jllcyt.aCJe• 

dnj, podw11ązki. szelki, - ko-bi.ety. wia- . ale .kto mógł pr:z.ew1dz· eć, ze będziemy 
domo -;i kob'.ety zawszę znajdują oka- I mu~:eli , . . . . . . 
zję do . powlększanla . ilości sztuk swej .. wal.czyć .równtez z pogodami?.„ 
garderoby„.- Ale kto d.z 'ś mvśti o zaku„ Na to niema rady„. · 
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~/mk r'Jł..:....11::~-·
• hlnńleló11v;J 
~d> „. 

&ary Cooper 
ma no111q pqrinł!rftc;:, fet:• 

"'oli .•. ssvmponse 
(lu) Nowa „gwiazda" ukazała si' na 

firmamencie filmowymi Nazywa się (al
ullah Bankhead. Ostatnio słyszy się o 
niej · coraz więcej. W Ameryce jest na· 
wet głośna. Wykonała ona szereg fil· 
mćw, które 

przyniosły jej rozgłos. 
Ale Europa jeszcze nie widziała Talluli 
Bankhead na ekrapie. 

Najnowsza jednak wiadomość, jaką 
riirzymujemy z Ameryki, pozwala przy· 
ruszczać, że jej filmy dotrą również i do 
nas. 

Partnerem Talulli został Gary · ~oo
per. Pierwszym filmem tej doskonałej 
pary będzie „Djabeł i głębia", · 

Najciekawsze jest to, że sam Gary 
Cooper zo.stał tą wiadomością zasko· 
~zony. 

Jak wiadomo, bohater ,.Marokka" 
oowrócił z Afryki, gdzie przebywał dłuż 
~zy czas. Z p!!>dróży tej przywiozł ·sobie 
Gary dwa szympanse. do . których się 
przywiązał. . ' · „ 

„Przywiązałem się szczerz-e - .mówi 
Gary - do tych mądrych zw~erząt Mam 
zawsze to poczucie, że moje szympansy 
rozumieją mnie doskonale, rozumieją co 
mówię, poznają i odc~wają moje na· 
'stroje, troski i radości. 

Nie odcz1,1wam dziś tak bardzo sa· 
motności. Taki szympans jest o tyle 1ep„ 
szy od towarzystwa człowieka. że 

. nigdy nie zrobi nic złego, 
nie może wyrządzić krzywdy. Dopraw
~· Wolę stanowczo .moich przyjaciół od 
najcudniejszej kobiety. Zwłaszc;za po 
ostatnich rozczarowaniach„. (Jak wiado
[JlO, Gary ... Co.oper . .rozszedł się z Lupe 
Vele.z). • 
, · A pozatefii Sambo i_ Bu, s_, _tak , mą-
tcłfv~ t;.-Jµ,d,zcf'i„~e„~. ~c~nam wier.zyć 
w ·Słuszność feon1 Darwina, · 

· Jednak będę · musiał przebywa.ć w 
towarzystwie uroczej kobiety'. Je~t nią 
bezsprzecznie moja nowa partnerka~ 

Jest ciekawa., piękna i ma talent z 
Bożej łaski. Nie dziwię się bynajmniej 
Lubiczowi, ze jej przepowiada: wielką 
karjerę. Zróbijłl niew.ątpllwie" ••• 

Nowy film· Chevalie.r'a 
'namvn>a s: t:: „Ba<fial DJ nie 

oeiśf''.;. 

(lu} W atelier Param.o~tu dobiega 
końca realizacja filniu ·"Kochaj mnie 
dziś"ł w którym główną rolę·· gra Mauri-
ce Chevalier. · . 

· W zwi<lzku z tem otrtyniujemy. ·kitka 
~zczegółów z za kulis realizaoji powyż
szego obrazu. 

..., Na koszta przesyłki zł. 1 (wa:tkami I 
"'1 pocztcwemi) załączyć. Adres: l\\ar)a 

'l , m. 34. 
50-1 · Ot~ uMo.ryś" w tym filmie powraca ·no I IO! .. ,TO.· ro·djo! .. ~Pi:~r1:z~· dp:~;~~„ •• .g:~ke~u:.:ot~: ~ •• „„ ..... „ •••.•••• „ •••. 

._, · · f lZ."". . ..... 40· Ko".'"'· eit' Choninowski ·w wyk. -Loo- ,.Kochaj mnie dziś" Chevalier jest ty-
PROORAM ROZOLOśNI LóDZKlEJ. - ...,.,_.,,.,, ,.... " pem ,,ul.i.cz.nika.",· w ani J'edne1' scenie_ 

S I A A.. na Borufrsk'iego. Tr. z W-wy. · 
„POL K EGO R DJ ·". 22.-40-24?.50: Wiadomości . sportowe. nie występuje w wieczorowym stroju, 

·soBOT A, dnia żs cterwca 1932 r.' 2~.50: Koncert . .życz.eń z płyt gramofonowych.. Film realizuje Rouben Mamóulian, TEATR MIEJSKI. 
11.58-12.10: Sygnał cz.a11u z . Warsżawy, hęjn-at 'twórca ,,Wielkomiei'skich ulic", co oz.na· 

Występy warszawsklel Bandy. z Wieży Mairiackiei • w Krakowie; odczyt.a.nie · - ' · · 
Dziś w sobotę o godz. 8-el I 10-ei wiccz. programu na dzień bieżący. . AUDYCJE ZAGRANICZNE._ - cza, że w nowej komedji Chevaliera, 

1.11akomity teatrzyk warszawski występui$l z 12.J0-12.20: Codz: ~!l"lY .. Prz.egląd Pra-sy Polskiej, 11:0Q •. .Daventry. Aktualności . Anglii W zastosowane zostaną nowe pomysły i 
~ p eln!e now:yn:i prol?ramem jeszcze moi:~icl- Tr. z Warszawy. . . obrazach dźwiękowych. . oryginalne ujęcia techniczne i insce01-
~ym 1 bardz1ei szlagierowym od poprzedmego 12.20-12.4-0: Przerwa. 20 OO Zagrzeb (Dcograd). Wesele'' 1 1 zacyjne · 

p. t. ;,Banda naprzód". · 12.40-12.45: Komunikat meteorolog. z W.,,wy. • p" t · k " d b 1 ( St " ,. Ob ·k Ch · 1' · d · · d 
· Udział .biorą cz.ołowi artyści Bandy. a więc:l 12_45'.-14.10: Płyty gramofonowe. , „ .e rusz a - wa a e Y rawm- .„ o eva tera gra1ą wte ~wt~z y 

li. Ordonowna, Z. Pogorze·lska, J. Godei~ka, s.114 10-15.40: Przerwa ·sk1ego. · Tr. z Teatru Narodowego. kobiece: Jeanette Mac Donald 1 mesca 
q órska, L. Żelichowska; P. Jaro~sy, J'. Bo!!uc-11s:40-16.05·: Audycja dla dzieci. TransmJSia ze 20.10. Wiedeń. ,.Die Gold'ne Meisterin" mowita Myrna Loy. 
k1, 'V-!: qan, A Dymsza, M. f ogg, K. G1m~el, L: Lwowa słuchowiska dla dzi~i p. t. ·„swię- - oper.Ctka· Eyslera. 
Lawmsk1, H. Tom, B. Was1el, Z. Koszu.sky 1 Łońska nm:" Raorta. . ·· 

~&DnL . . . 1~M-l~~~~fy~~fuMwe -zW~. ~----·~------··------------------~ Banda pozostaie Jeszcze w Łodzi 3 dni, po- 16.40-17.00: -Przegląd wydawnictw perJodycz- · N 

czem wyjeżdża na dalsze tournee. 17.00n_yig~J,.~~~~~rt pÓpotudniowY. w wyk. ork. ,, po EuropiB bBZ zagranicznych paszportów i wiz~ 
TEATR LETNI W PARKU ST A SZI CA. p n . d d J O i 'ri kleg Tr· n i j 

Dziś, w solx>tę I dni następnych wiecz. arcy. z· War~awi.r.. · , z mi · s. .-
0

'.·. a· sm 
5 

a :: ·· . · . Wycieczki ·morskie LlnJI Gdynia -- Ameryka · 
wesoła, pełna werwy i humoru pikantna korne- 18.00._.18~20: „RadJakronlka" - wygl. dr. M. · : . DO . f'~ANC.TI ZACHODNIEJ Ceny od zł. 400.-
dja Bacha i Engla „Hiszpańska Mucha'' w bra~ Stępowski. Tr. z. W-w:y. . · '(A'ńg!Ja, .francia, Holandia) od dnia 15 sier1)nia do dnia 29~io 
wurowem wykonaniu Dąbrowskiej, Niczewskiei, 18.20-19.15: Muzy.ka lekka. 1 taneczna z W-w;y ·:. . siarpuia r. b. 
Łapiri~kiej, · Grolickie~o, Karczewskiego, Mroziń 19,15-19.35: Rozmaitości. \:.-)'.DWA mn~W KOPENHAD.ZE ' 

skiego, Węgrzyna i liwiriskiego. 19.35-19.45: Prasowy Dziennik Rad}owy. r.. ", '· od ,dnia -6 si:erpnia. do 9 sierpnia b. r. 
19.45-20.00: Komunikat Jzby Przem . .tfandt w - · C 

Ceny """ et. J OO.-

TEATR •. SCALA„. 
Dz'.tś o go&, 4 i o godz, 9-ej w~ecz. dwa 

przedstawi.enba wairsz.aw&ko-wile6skiego zespołu 
artystów życtow.skich ze ma·komitą Lohate.r>ką 
T ea.tru Artys!y.-:z.nego w New-Yorku . Bertą Ger. 
sten na czele. Po·.vtórw.na hę-dz.ie wczorarl&Za 
rremjera sztuki ameryka6skiej p. t „Chcę dz.iiec
Jca'' pod · retyserją zn.a.eg;, autora dra.mailycmeg.o 
i 6wietnego retyHra M.a.ilka Arnstzta.jna,. 

Łodzi, odczytanie programu na dzień na- '·" · .po-. MOR:Z:U· PóŁN~CNEM . _ .„JaJ od dnia 3 sierpnia eny od zł. 400.-: 
stępny, kalendarzyk filmowy, repertuar te- :•( · :(D;µiia . Norwegia. S_zkocia, Ąqv119 sierpnia b. r. 
atrów. ~~..:.:>KłE 

20.00-21.50: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- . 'NA p1 A.ter; tlelgja, !:'loral!dia) od dnia 23 lipca do dnia 
11 5

. . Cobny od zł. 4.SO.-
kiestra filharmonii Warsz. ))Od fiyr. St. Na:o/rO• S · . 1erpma . r. 

ta, · Mary Gabrieli (sópr.) · i hutlwilc P--,~_,_ I tme<laż biletów· l informacje w b ·ira h Ł · ·· Gd · 
. (ako~p.) W PT:(:e.(Wie .~~ow. ego Ozienn'1ka ul •. Marszalkowska .. tl6, w Gdy;ni - ~l W m]I t Y·n1a . - Amer.yka w Warszawie, 

~~~łtzW - tł w· ············ ····~----····· ·-·a·s·zy·n~.g·o·n·a·,1o~ra·z·a·g·c·n·~·K·h-~.r.y.st~y.g;·~y~~;•.J \Zl.S~-zz.on.i- ..... ttom. me eoro o~ 1! -wy. 
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. 69) I więźniem ze ~wietego Krzyża .. , I re- } RoJlisona o · nieprzyjazne działanie prze- Zkolei począłem szpiegować samotny 
STRESZCZENIE. · ceptę mi jakąś zapisał... Już widzę, jak ciwko nam. Skoro · P9 raz drugi upro- domek i ku wi.elkiej swej radości od-

Na ~eans spi~ytv~tvcznv. urzadzonv w te. migi śpieszę do apteki, ;iż~by o- wadzom~ nąm Steńską, przypomniałem krylem, że właśnie tam przebywa por-
. przez mistrza. m~stn. ta1emnel orof. Stone!- . statn1 grosz wvdać na jakieś tam psu sobie swe dawne podejrzenie i począ- wana nam dziewczyna. 
łe11:0. orzvbvh rowmei:: urocza hlnndvnka b · ł · II' · • ·' p 
Mary w towarzvstwie ~trvia swesto Steń ; ~a ud~ potr~ebne proszki„ Nc;i. ąle swp- ~111 ~0 1SQna sled~1e. rzedewszyst- Pre~es uścisnął mocno rękę swemu 
skiego i, elegancki miodv arichitekt Stanl ! Je zro~:łem Jak kazałeś. Cb_c1ałbyw te- k1eµi Jednego z mot<:h zna1omych, cho- pomocnikowi. 
sł~w ~arskl._ Pod_czas seans11 ukazała "iel raz widzieć te trzy flaszki wóde~zności; rego na płuca, posłałem do Rollisona, - Dziękuję ci Maksiu! Odkrycie 

· .ta!f"!.mcza ziawa. szeocnc: - „Marv. Ma 1 jakie mi obiecałeś! · który Żapisał mu długą receptę. O to twoje jest rzeczywiście wspaniałe i nie 
r:\i ,... Wkrótce Potem uslvszano szamota O · . · . · ·· lk · li. d 'ł M' I d l' · k · k t ' M 
nie tak.' iż zdenerwowanv tern Stanisław -- trzymasz Je - zapewnial go mt ty o c o z1 o. 1a em w omu 1st, omiesz amy z niego s orzys ac... u-
na11:1e za~alił światło elektryczne. Mary nie krępy apasz - lecz wzairifan zate mu- W którym nieznany autor gl'OZi nam simy działać natychmiast, bo wkrótce 
tiyło , w ! pokoiu - ą na ziemi leżał trup sisz mi zwrócić tę receptę, jaka, na pi- zdemaskowaniem przed policją, o ile może już być za późno. 
przywkryty czarnym olaszcr.em, · sat ci Rollison I tak 1·est c·1 on·a niepo· - wupfacimy 1·erro posłańcowi pól miliona - Pomyślałem i o tern - upewni1ł 

m;iłym domku handlarzą stare'll że_ . · ·, . . · . · , ' .Y "; • • • 

!azem ndbvwa się zebranie Zwi:-zku Niewi- trzebna, a mnie moze się Jesz;cze na cos złotych„. Pornwnałem pismo tego hstu gio towarzysz. - o jle. nie będzie pan 
d~ialll'cgó Pł-01I1ieni::t. z pioza ~ot~rv przema- prz:vdać. z f)ismem r"cepty i doszedłem do sen- m:ał nic przeciwko temu, dzisiejszej no-
W.WI s<lll!l pre.i:cs. udz~cla~ąc ~wym P~dwład_ Paweł odszukał w kieszeni pomię- sacyjnegó wniosku. Oto napisane były cy zakradnę się wraz z Janem do wiej-
nym: Anfkow1, Ma!<1S1ow1 Bol:1Serow1, 15zofe- t ; k · · . · . · d · f k • k d M 
rowi Piotrowi , i .Tanowi illlstrukcyi. · Y _pap,ere · 1 .w~ęczył go towarzyszowi, Je , ną 1 ą samą rę ą. sk1ego domku i wy ra nę ary. 

· Od tego czasu iest stary Steński szan- ktory skwapl1w1e ukrył go W portfelu... Tu wydobył Maksi·o z portfelu dwa - Owszem - odparł przywódca 
tażowany w wyrafinowany sposób. Półtorej godzi·ny pot~m. kietly C-fary papierki i wręczył je prezesowi. groźnej bandy - możecie jechać! Lecz 

?o:br:as po~~~Jgu po dachach .ranior;y zo-i Steńskiej z<lawalo się, że ujr.zała za . - Proszę, niech pan sam porówna będzie to tylko połowicznie załatwie· 
staie kula komis~rza Antek. Rannego, kt~- '.szybą jakąś obcą twarz zadzwoniono te pism"' t nie sprawy Niebezpieczeństwo wiszą-
ry u~zcdł pośc111:u opałr7.ył samarvtanin I d z : k N' • • • · · .... • • • • : • ' • 

zaułków dr. Rollinson. a Maksio ulnkowaf ! o prez.esa w•ąz u f 1ew1dz1alnego Szef Związku N1ew1dz1alnego Pło- ce nad nami, w dalszym ciągu będzie na 
w ćlo'me 11kn·teJ piwnicy starej pifaczki Płomienia. mienia obrzucił oba dokumenty by- nas ciążyć! będzie ciążyć tak długo, do-
Maciej!'lwci .. Tu znaiduie .<;ie również -Mary. I · .Pr. ezes pódszedt do telefontł. . . strem spojrzeniem, poczem zaopinjowal. póki żyje człowiek, który zna naszą ta-
Ant~k .. prz:vsz~dłszy do mbie. spogląda PO- - Tu Naiks!o - zabrnmiaf daleki M ·' · L" t · pt nap1sa- J·emnicę Któż bowime zaręczy nam że 

. iądlrw1e na ·t>1ekna panne. · . . . , . 1 - asz rac1e. IS 1 rece a . · . . . • . 
:. ~ _Pewn_e_i f!Ocy rzucił sie na śl'liąca. Mary I gł,os. ~ W teJ ~hw1h muszę s:ę . z p.a· n~.1!1 i ne.. zostąły przez jedna i tą samą ~sobę ! godzn,ię pot~m, Jak odbtJemy Mary, m~ 

zdcHab się iednak obron:ć. . zobaczyć. Zrobiłem naprawdę sensacyt I A· tatem tym który uprowadził ·nam uda się Rollison do Urzędu ~Iedczego l 

d iw czdasie ·SzamotanAia zsunęły. się ban-. ne odkrycie!... Gdzie mogę parta wt- Mary a nas ;amych chce szantażować I zdemaskuje nas wobec władz ..• A wów-
a .e z awnyc.h ran n tka. tak. ze trzeba . dzieć? · 1 · ' t, · R II' ' i lis'myl 

trzyt chorego. I Prezes zastanowił się . 1 odparł. .. Maksio skinął potakuJąco głową. Oczy Maksia zabłysły zwierzęcem byłA sp:owa:.lzić dr. Rollisnna. który opa-1 · . . . . . · Jest .dok ,or o 1son. . I czas zg nę . · 

· Wreszcie zlawil sle w piwnicy za masko-! - Będę przejeżdżał dorożką tą sa-' ~ Tak jest zrozumiałem to na tych- okrucieństwe{ll. Zrobił ręką wiele zna-
wany mcżczyzna. ktfiry wypiowadził uwie-1 mą ulicą jak tydzień temu... Z~czekaj. miast i dlateg~ począłem pilnie śled~ić czący gest. . 
zk>na r.a wolność. n mn'e I ł „' · d I R 1 1 

Zwiazek Niewidzialnego Płomienia jest a · · · . . • . . . •. le~arza. Ni,e m,og o UJSC. meJ uwa ze - oz.urn em pana. . 
. zaskoc.zony, JXllti.e:waż nie ~i.e.,:,,ki!,ll h.lll ten 1 . I t~k . się st~~9· zę znow zd.kn~h. ~1ę. c_zęst~. ,jego. znikanie ż m:a~ta .. Stędzą~ Szczęki p:ezesa zwarly ,się mocno. 
nle~na1~my. . . • · · razem. ~reze~ I Jego główny tJO!"ocptk. g!) baćżf11e. przekanafem się, ze Rotti- • · -;-' Tak Jest!. - syknął - doktór 

•· r~~n1~ta'f 1 .M.a.ry Pi?-· 1'~5.,oc~:.Z Zn~o- . M.aksi·o, widząc nerw-ową "'.1e{ł~W()ś~. son jeidzf dó. małego domku na wst. Rolhsón musi zg'lnąć. 
"; 11a.ncp mą ą ~1~. ~arę,~zyć„ . ~ „ lt$,P 11:od~!.n.ę malum cą s· E} na twarzy swego ·szefa · ···· ···• '·· · ·' 

" przeu urncz!•st~~-c1l'( .„zostaje Steftska por- ~ ·. •'i'? ·'t" „ d .- d . „ ,,„r .• b 
wana po raz ·wtóry: · ' ptżysiąp1 o razu ó rzeczy. · 
:, RannY. w reke Antek rości sobie do - Wiem, panie prezesie, ie nie h.ioi Rozdzi'ał sto drugi 
Zwiąr.~u . pretcnsi.e. o odszkodowanie. . pan, ażeby nudzić go telefónicznie . . Tym 

Ato!1 pq:emaw1a1acl' przez kotare ta1e· · d k ł -· t ., : · -
mni.c~y rrez.es odmawia mu wszelkiej po- raz~m Je na me mog em pus ąp~c. ma 

·mocy: Antek prnponuje wiec Steńskiemu że q;eJ. Zdobyłem tego rodzaiu wiado-
· 11Jieilijno niespod~ianflo 

za so.r.oo zł. wyda uwieziona. lecz tei samei mość, że nie chciałem zwlekać. ' śnieg ·-wrelkiemi płatami przysypywał 
noey ginie z reki skrvtobóicy. - A mianowicie? świat. Gzas pachnął ściętemi świeżo 

~aronow~ !t"1a d~ Stur1,11 t?óznata w sa- - Dowiedziałem się któ porwał nam choipkami i Bożem Narodzeniem. 
lome gry nie1ak1ei?O Uman~k·eito. Aarono-1 . . M St . •k „ ... •;,• B ł w· ·1· N 1' h . t 
wa stata sie kochanką nieznajomego. z. uw1ęZH?ną ary ens. ą,, a co waZnI~J· y a · .1~i ia. a u 1cac . . mi.as a pa-
któtym włóczy się odtąd po wszystkich sze, wiem nawet, gdzie Ją ukryto!: nował ożywiony rueh przedswiąteczny. 
~alonach gry. . . Prezes porwał Maksia za klapę kurt- Nawet najubożsi, wracali dnia tego · ob-

Koch:inka zabi.1ego . A~~ka Czei;wona ki i szarpnął nią mocno. . ,.· ład. ówan.i pa.kunkami do domów, gdz.ie 
Han.ki, pra~nąc s:ę zemście na Związku, N d ? · . k ł · • h • · l' • • d · ' 
!fr~ci . się k,olo . P.odejrz~nego domku ~andla- - apr~w ę. . . cze .a y na· ru~ .mec1erp 1w1e l ~a zie1 
rza starem żelazem. Petroli wyciuwaiac. że - Tak Jest! - odp·lrł me bez cheł- pełne oczy dz1ec1. 
d2JieWC7.YTia wie C-OŚ wiecej śledzi ia pilnie. pliwości Maksio. - Udało mi się wpaść Przebywająca w wiejskitn dómku Ma-

·~ewnei · ·nocy .·obezwładniwszy Maksia. na tflOp naszej kónkurencji ..• Tyth„ który ry Steńska napewno nie pamiętałaby o 
w~hitnal sle detektyw do środka domku. dl d · t · -· k; d któ d · · · j' t · · gd b · d k 

Tu _udało mn się przypadkowo natraf ć n.! wsz~ nam W rogę, Jes n1eJa ! .o . r I XJSleJS~ uroczys osc1_, y y nie. , o • 
sp~ężynkę, r~r.suwaiącą. tciJ.nę _ i detek- RoII:s.on •. ~ 'którym musiał pan tii.eiedno-ł tór Ro~h~: .. kt<?ry przybył do n.ie1 pe 
tyw znala~ł' sir, w ~ąski·m tunelu - ~ecz na- krotnie JUZ słyszeć. · połudiuu, dzw1ga1ąc w ręku małą chom-
pr6źno us·łowa.ł 1S1ę potem wyqo..stac z po- Wyraz najwyższego zdumienia odbił kę i· kilkanaście pakiecików. · 
,wrotem .. B!ąfaąc. po „tunelu .odkrywa małą · t · , • N 'd k h d • • la • 
celę a w niei uwięz:i.o.ną !;teńs"k!I. ·- się na warzy prezesa. , a 'Wl1 o wc o zącego przyiac1e i 

• · M nał dzień i drvgi a uwięi:len·r nie otrzv- - Doktór Rollison? CzY.ż to mo·ili· drzewka, wprzytomniła sobie dz.iewczy-
ma!i ża:dncg? pożywienia. Zagląda im w oczy we? Słyszałem o nim tego rodzaju zda- na, ie t!'.) pt'Zecież Wigilja! I ogarnęła ją 
gt-O.dowa : śm1erć. · · · h ; i t tk · Ian '- }' 
. P1> . dł11~iei męce , uczuł Petroń w podzie- Ili~,, Z~ mec ce fOI S ę . o wszys f> P~- n.ie .. cno Ja. . 

miu zn„acn gazu _ i stracił przytomność. m1esc1ć w głowie ... W1,ęc doktór R9lh- - Przykre będę miała tego roku 
W Arzezinkach, maiątku barona de sion udający samaryta01na zaułków i ~e- święta - skarżyła się przed Rollis-Onem 

Sturi:n ~ybucha p•iżar. ~a poszlaki; że oo· wangielicznego dobroczyńcę biedy, jest tak bardzo będę się czuła samotna! 
tar 1~spirowal baron, azeby otrzymał ase· w istocie szantażystą, który naszym Rollison uśmiechnął się do niej przy-
kur::icie. I t h . łb b' b"ć ł Ak • • . . 

Petrnń. przyszedlszy do sieb!e nie zo- rnsz em C Cła Y SO ile zan> I g a~ O JaznJe. 
baczył iut więcei Mary Natomial!t korzysta- pół miljona złotych? •.• A łajdak! Ale w - S~ ludzie ·- powiedział, którzy 
j~c z n?ezasło.niętej kraty ~unelu, przedostał jaki sposób zrobiłeś ,to cenne odkrycie? od wielu lat nie mają jut nikogo, z kim 
11ę do C)pustnsz:ałe· fabryki · 1 b .cl' · ść d t ł · ·1·· · 

Zaalar!l"owana 'policja ot:i.czyła „domek Krępy bandyta uśmiechną.I Z dumą. Y moa t. Za'.~1ą o .s o U wigi 11nego l 

ttiiemn·c''. W czasia1 m
vii;ii w pokoju „s~le- ~ Prz~z:naję, że to był. rżecz~wiście . ptzełamac się, op!atk1em„. Naprzy~ła~ 

pikarza zita1Sło nag.e światło ~ tand-c1ari: maJstersztik wego rodzaJU świadczą- J~.„ ~z:y bępzie 01 ba:d~o pr~kro, 1eś1i 
został zastrzelony przez mewiadomego ~ d ·k st . • h w· I &ędz1eez zmuszona dz1ehć swo1ą samot-
spra":'cc. . . . . . . I "'y 0 . ~s- <;>na ym mOI~ w~c u... !e ~ ność z takim· pustelnikiem ·ak 'a? 
Zwi~zek N1ewidzia1nc~ Płom1en1a otrzy_ mówią 1 piszą o detektywie ' Petroniu 1 Al · 1 t t 1 ł 1 d • 

m.uJ~ ~ aa?nimo~ego autora .liis~ z .zawa- , jego djabelskjm sprycie, ale dali Bóg - · ez --: zaJ?rO es owa a , z1e~-
d.in·em~m 1e w 1ego r~ku zna1du1e 1S1ę z:ko- d l k d i 1 czyna - będzie ml bardzo przYJemme, 
lei Ma.ry Steńska - i tąda od baridv okupu a eSo mf uz ~ mkn e.N. 'd . I Pl bo dwrawdy przywiązałam się do pana 
~rożite. że ~ . przedwnym raz:ie ?demaskuje . .ze wiąz u t~W: ~'la n ego . ?- szez:er.ze. 
ią orzed ~oh~1ą. . d m1ema zmarszczył niecierpliwie br~1. Roll•·s·on w"'kazał 1· °' ręką na paczk' 
Umańsk1 nam1tw1a baronową e Sturm, M · . ń . • . • "' -1 1. 

która mów przegrała znaczną sumę, ateby - .• nieJsz~ Z tern, ~rzest?'l s1e JUZ · - W ta.J<im razie jazda do roboty!„. 
ot~ła męt.a i. tym sp.osobem Blała się s.pad-I' chwal1c! GadaJ krótko, Jak fo było! Oto sir pakunki. ZaWiera)C\ one wszystko 
ko;;:;;z~:r~.~!d:;:_ąt~rua: dr. Roltiiona . - Przyzn~ję się, że ?ddaw.na już - C? . potrze~, ażeby god?ie uc.zcić dzi· 
prnbvwa we wieil;kim domku ciągnał Maksio - podem:ewalem :dok- sieisze śWlęto Narodzenia Pana... Za-

tora Rollisona, ii to on był tym niezna· baw się · więc w gospodynię, a znajdziesz 
- No? - zagadnął ~ czekający na iomym, który wyplatał nam· niemUego we· mnie ' godnego pomocnika! 

trlicv przyjaciel - i cóż ci powiedziat figla. uwalniając Mary Steńską · z pod · Wśród pracy i krzątania się, zapom-
Ro11'.son? . . \ op!~ki Maciejowej. Ni1kt bowiem innv z niala _Mary o swoich zmartw}en1ach. 

Suchotnik nadął oo,g-ardltw1e usta. . wy1ątk1em wzywanego .do , rannego Ale ozyły one na nowo, gdy Rolhson za-

W jesieni, kiedy była szczęśliwa, zu
pełnie inaczej wyobrażała sobie to Boże 
Narodzenie. Wierzyła, że spędzi je przy 
boku swego Stanisława, jako jego żona. 
Zgóry już cieszyła się . myślą o tern, że 
sprosi wszystkich swoich znajomych i 
przyjaciół, ażeby hucz.nie ' obchodzić to 
pierwsze święto pod dachem mężow
skim. 

Ale zły los pokrzyżował jej różowy 
plan. 

Tęsknota dziewczyny wzrastała 2 

każdą sekundą._ Perły jej łez, które po
ozątkowo rozchwiały się na długich rzę
sach, poczęły zwolna toczyć się po wy
blakłych . policzkach. Doktór Rollison 
spojrzał na nią uważnie, lecz raczej z 
delikatnym uśmieszkiem niż z:e współ
czuciem. 

- Dlaczego płaczesz? Czy ci jest źle? 
Czy ciąży ci może moje towarzystwo? 

Dziewczyna wzięła jego dłonie w swo
je i spojrzała mu pn>sto w oczy. 

- Był pan dla mnie bardzo dobry i 
doprawdy, niema chyba drugiego czło
wieka ~a świecie, którego bym tak bar
dzo lubiła. Ale w tej chwili, myślę jesz· 
cze o kimś innym, kto mi jest o wiele 
droższy i którego brak odczuwam o wie 
le mocniej, niż się to panu zdaje. 
Uśmiech doktora stał się jesz·cze bar· 

dziej słoneczny. 
. - \Yięc tak bardzo tęsknisz: za swo• 
1m strYJem? 

Dziewczyna potrząsnęła głową. 
, - Owszem, lubię stryjka (aczkol

~eik . s·~anowczo. w~lę od niego pana), 
ruemme1 prz~zna1ę. się, że w tej chwili, 
myślę zupełnie o kun innym„. Pan zresz
tą, wie ~'Obrze, .kogo .mam na myśli„. 
Ndech mi pan więc me dokucza i nie 
wyciąga na zwierzenia. 

Doktór spojrzał na ruą tajemnic~ 

- Et!... Co miał gadać? ... Kazał się Antka dioktora nie mógł }Tlieć pojęcia ··o ~lił świeczki na wystrojonej choince. 
dobrze odżywiać, wyjechać na świeże tern. gdzie ukrvliślJ!Y dziewczynę. Mil- ' w patrzących na migotanie świateł i (Dalszy ciąg jutro). 
powietrze i t;:ik dalej: idiota! Ja'kbym· czatem jednak, bo me miałem na to żad- _zi,eloności choinki oozach dziewczynyj 
~yt jakimś hrab~ą a nie z11edu~owal!ym ~ych danych, ażeby otwarcie oskarż.yć zakręciły się łzy. 
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Tel. 141·22 

1932 L:E.rlft€~ 25.VI Nr 176 

Jsdyny IBIDI Klno·TBatr dzwi~kowy \V OGRODZIE 
OSTATNIE Drll i film p. t. 

24 G d • '' W rolach głbwnych: 

O Ziny CLIVE B~OOK, 
~' MIRIA.M HOPKINS 
7 i KAY FRANCIS 

Nadprogram Tygodnik Paramountu oraz itrotcska dźwiękowa. - Luksus•JW:y budynek teatralny, zabezpieczony 
na wypadek niepogody I chłodu i zaop~.trzony w urządzenia do przedstawia przv świetle dzicr.ncm w ogrodim~. 
Początek seansów codziennie o godz. 4-ej po poi„ w soboty, o godz. 2-ci po poi. niedziele I święta o godz. lZ-el 
w POI. Na 1-s.zy seans wszystkie miei';ca po 50 groszy . ....................... „ ... „„ ... „ ......... _.. ... „ ......... „„„ ................ ,._, ________ ~_,,,_. __ _._..,_....,..,_~._..._.._-W~"""",_. __ _. ____ ..., ____________________________ _ 

I 
I 

Dzli wielka premjera podwójnego programu 

I. FERALNA 13 ~~i'ęC~~~~c 11. ROMANS KADETA 
Humor, komizm i splot najdowcipniejszych sytuac;:. 

w roli l!ł6wnei LOLA LAVE 
stuprocentowa sensacia sportowa 

w roli głównej QEORCiE O'BRIErt 

20-10 Początek w dni pownednie o 11od1. 4 pnp„ w soli -ty. niedziele i świeta o l!f'dz, 12·ei. 

I. Dziś wielka premiera podwójnego programu li. 

„Trzei chrzestni o~cowie0 KEN MAYNARD -511: Wstrząsając.a tragedia. - W roli główne! CHARLE.S BICKfORD, Fred 
Kohler i Raymond Hatton. 

W nail~pszym filmie p. t. „SENOR AMERICANO". 
W roli głównej COHN. ~ _ ... „ - ---·-------·--------- . 

"Ei& Nad progr.: wspaniała farsa dźwiękowa p. t. „NIEDOLA BANKIERA". - Początek o 4 p, p., w sob., niedz. I święta o lZ w pał. ..... Sala wentylowana 1 chłodzona . r:::ll 

i i 1 POD ~"i(UANrn•śmimoAT ELĄ 
~~ I Reiyserji znakomitego Karola Lamac'a. - Nadpr. dźwiękowy dodatek. - Pocz. w dni powsz. o 5-ej, 
o w sob. i niedz. o 2."~0 - Bilety ulgowe ważne bez ograniczt'ń. - Sala wentvlowana i chłodzona • „. HF . „ 5 •• 

NIE PRZEPlt4.-AJClfE ''' I „ .i & 
~ 0,5 Dobry zegarek to tył.ko z szwajcarskiej fabrY'ki I :'u ~ ~..: 
-Jl. ~ „CłiRONOMETRE", oddział Łódź, ~iotrkowska [ ..:, 8;E 

) 
Nr. 116, z wiecznym szkłem z 5-<:10 !et. gwa- ! "Ul ~ ~ 

l J rancją lep. gat. 4.95 ze świecącym cyferblatem ' c" ·~ 
l lub ze złota francuskiego zł. 5.95, kryty ankier 1 O .2 • ~ 

z trze:ma kopert. 12, na rękę zl. 8.95, budziki 8.50 i ~ .~ ~ 
Dewizki od zł. 1 <>raz zegarki le1). gatunku PO , _.., ... ; ::;.d 

ce·nach fabrycznych. I „"' ..; ~ "' ~ 
I U'!I ..,. c 'N dl 

łtaiważnieisze depesze z nocy: 
1 

! Polak amerykański przygotowuie się 
do lolfu manoplunem do Polski. lit•- H ~ ..,:=<>& 

Dr. J. ~AD~L L. NifECKI I ~ i!il 
akuszer• łllllt&kO OSI choroby skórne, weneryczne l "'a: -~ ~ ~ 

Nowy Jork, 24 czerwca. I swój budował Jankowski przez 4 lata. 
(Polska Agencia felegralicznal. Nowy Jork. 24 czerwca.. 

Prasa donosi, że b. zdolny mechanik (Polska Agencja Teleitraficzna). 
Jankowski z Danvers (Stan Massachus~ I W czasie bankietu wydanego przez. 
setts) .zbudował wielki monoplan, kt6- j miasto Miami na cześć Hauznera wy
rym zamierza niebawem lecieć do War- I głoszono kilka mów podkreślających Godziny przyjęt od 3-5 I 7-8 i moczopłciowe "' ~_g] 

P MO SKA 7 tlAWROT S2, el. 213·18,--

127 8 4 przyjmuje od 8-10 rano I nJ 4--S . 
TELEFON • wieczór. w niedz. t święta od 9-12j 

w poi. · 
z ,\STĘPCY LOSOWI! Uwzględniając,.------ - Kl"' 1 . I „st••EP 
11:.ioony kryzys wJ)rowadziliśmy przy,ZAWlADAMIAM .sz. . 11e:ite ę, ze z tiii-Rli'd, 
"ata!nel sprzedaży obliga ci i premio- dn. 22 b .. m. p-racuię w ft.rmie A. Pop~J ul, Zawadzka 11 

1 szawy, skąd pochodzi. przyjaźń Stanów Zjednóczonych i Poli Jankowski mieszka oddawna w Arne ski. ttauzner b. wzruszony w odpowie
ryce. Ma lat 45 oraz liczną rodzinę, Idzi swej wyraził się, że łatwiej mu le

i składającą się z 9 dzieci. Płatowiec 1 cieć przez oceaon niż wygłaszać mowę. 

.vych niebYWale nowości, które każ- 11-go L1~topada ~r. 12, tel., 163-40. do wynaj~cla. 
'Amu nawet początkui~cemu ułatwią poważaniem Mama, b. mamc. f. Mło- . H K I Pok i z " ' .., "k Z · k 38 25 lnformac1e· r6 
·r acę. Generalnych zastępców erga- ~gi~ a · . . . . .-j o rod~wa. 4, 
1zatorów odwiedzi na żądanie nasz Z POWODU całkowitej ~1kw1dacii dz1a t~l. 13_909 ·crownik, celem zawarcia umowy. lu gramofonowego b. tamo do sprze~a- ma 6vt podpisonv ,.., pravs~łum fu!!odniu. 

.Doniesienie pismo onf!łel's1Hreo . :glosz.enia: Krajowy Związek Spółdz. nia różne gramofony szafkowe, waliz· • 
. ~wów, skrzynka poczt. 35. 26 kowe w firmie Z. Rawska, Cmentarna 

--- --- nr. Il. · 24 • Londyn, 24 czerwca. ji odbył wczoraj długie konferencje z Li-
•j&iiiWjaji@łAANts+•Rłł*FSWW*P 4 

,;Daily Herald" donosi z Genewy o twinowem i Titulescu. Istnieją liczne do 

Dr HELLER 1 wielkiej aktywności w dniu wczoraj- ; wody - podkreśla dziennik - aby 

~ • szym pomiędzy Sowietami, Polską i ..Ru mieć nadzieję, że rumuiiskie trudności 
- chorob skórne wene czne mun~ą. w sprawie p~ktu .nicagrc~ji. . lzost~ną przezwyciężone i pakt bęJzie 

I l' moczopiclowe ry Minister Zaleski, Jak mforrnuJe „Da1Jy podpisany w początkach przyszłego ty-
~J awrot ·2 Herald", jest ośrodkiem tej aktywności godnia. 

W•sze zdrowie, Szczęłcle I powodzenie :ły• l.,. Telefon 179-89 
' ciowe, Duże ofiary materjalne przyjmuje do 10 rano I od 4-8 ppol. 
zale:t.ne 111 od jakości towaru. Nie każdy dowolnie zachwa dla pań spec. od 4 _ 5-ej, 
.lany towar. lecz w cią!(u dziesiątków lat w całvm świecie nledz. I święta od 11 do 2 po pot. 
\ wypróbowana jakość zasługu ; e na Waqze zaufanie. ----- ---
. TYLKO ., o L L A" -- .or. med. 

H L . .,, b • Olbrzumie perspek•uwu rózwoju. 
PORADNIA R ~r •• med. .J . U I CZ Warszawa, 24 czerwca. od przedszkoli aż do uniwersytetu. żar-

'M f H [ ft ~ l ~ u I [ l H ~ o z!I nnr B. poseł na Sejm R.P. p. H. Farbstein gon n1gdzie prawie nie jest używany. · U t Spec. chorób •kórnych, wene• kt6ry ostatnio stale przebywa w Pale· Na ulicach Palestyny można często spo-
~ D2ielna 1'h 9, ryczn~ch 1 ~oczopłclowych styn1e jako członek Agencji żydowskiej tkać przechodniów, rozmawiających po 

Lekarzy - apecjallatów NA~~.T11~~CZA Cegielniana N2 7 d11~ P)alkie~tyny (Jewisht Agen<:ky 
1
for. Pal~- polsku. Stosunki pomiędzy arabami a 

ZAWADZKA 1. Specjalista chorób telefon 141-32 s ine , eru1ąc ~esor em ? ontzacYJ· żydami są zasadniczo dobre, a wszelkie 
tel. 205·38. skórnych, Przyimufe od g 8-10 12-2. 5-8 w- nym stanu średniego, handlu 1 przemys- zajście są wynikiem agitacji, prowadzo-

czynna od 8 rano do 9 wieczór. WSllnfJ[lllJ[b niedziele i święta od 9-11 • łu w Palestynie, przybył do Pols~i w nej wśród arabów przeciwko żydom. 
11-1 ) przyjmuje . ~ . ł :;prawach urzędowych na 2-tygodn10wy Arabowie dzięki współżyciu z żydami 
2-3 > kobieta-lekarz d 2 '. mo_czo„łciowv.ch. Dokt6r tobyt i udzielił przedstawicielowi P. A. podnieśli swą stopę życiową. 

w niedzielę ł święta o 9- pp. Przy1m od 8 101 4 8 R E I ( H E R leczenie chorńh w nied
0

z.. i· święta • następując~go wywiadu:. . W wymianie dóbr kulturalnych po· 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH. od 9-12. Palestyna Jest w trakcie rozwo1u, między Polską a Palestyną, kraj nasz 

Porada S zł. 11••11 który odbywa się normalnie, dając bar· może odegrać dużą rolę, a to z tego po· 
----- mm p o w r 6 c Ił dzo pomyślne wyniki. Palestyna ma ol- wodu, te Polska posiada dobra potrze-

DOKTóR Choroby skorne, weneryczne brzymie perspektywy rozwoju, może bne Palestynie i ze względu na znaczną 

H W ł k k • W PabJanlcach I moczopłciowe. się stać krajem, łączącym Europę z ilość żydów po·lskich, mieszkających w 

O D\Vys I angielskie~o udzie- Południowa 28, tel. 201·93 Azją i Afryką i eksportującym na Hlis- Palestynie. 
la rutynowana nau- k' W h d M ·1· · ' lb ' Wł d k 

I czvciellca przyież- priyfmuie od 8-11 rano I od 5-8 wltc:-L 1 se ó . oz 1wosc1 są o rzym1e. a ze pols. ie w Palestynie z p. 

C g • lniana N,o 4 diai.-ca 'li Lodzi. w nienziele I świeta nd 0 -1. Dobre są widoki dla średniej fabrykacji. ko.nsulem generalnym dr. Kornikowskim 
e le - 'Łaskawe zl!louenia KTO niedrogo przyJmle mlodeg~ pa:ia Ludn-ość tydowska w Palestynie zaj- na czele troskliwie opiekują się obywa· 

telefon 2i6-90. P. D-rowa Szcnker na. ?.'leszkaJ1le. Oferty pod „$ró<im1e• muje się głównie handlem, przemysłem telami polskimi w Palestvn~. 
choroby weneryczne, ul. Rocha 5 od 2-3 ~te · 2§ i rzemiosłem, a 15 do 20 proc. jei - rol· 1 Prezes Farbst in zakończył swój 

skórne I moczopłclow. a. llllłl DO SPRZEDANIA piwiarnia z Powodu nictwem żydzi w Palestynie nie mają wywiad ~>---.ill: 'Wie •żądamy pomocy 
Przyjmuje od godz. 8-2 t od 5-9 t choroby. Cena przystępna, Nowogrodz t d '. d g d . b g t fi \. - ·"1 tylko aby nam ni'e k ' 

· d · I · ' · ta od g 9 1 . ka 2 Tt en enoC'Y'J o roma zenia o ac w. - ,f • przesz a· 
w me Z!!!,kl ~wu:._ . ..-,~ . . a k ł 40 OOO "" d. b"'-l . - _,„ 1., _zano w pracy nad odbudo ż d 

-- !la--= • 0 0 • '-Y ow P.Qf ~· 700 Polski ;1d · • d · . wą Y OW• 
Zachowują onLy;--Językiem powszech: ile eJ ts1e~!by nar~doW'~J w Palestynie i 

NieŚC:ie POll'lfJC: I 4ako -?~anym jest hebrajski, zaczynając styn~.ru iano em1gracJI żydów do Pale· 

be.zro-.b 4~~~·t~·:,=±=·=-=-:•:•:*www::·-:========~1 _ Ja ,.. -- w• "W" Mazm .„ „ 

F 

B. ~Heł f ar~Uein o utoo[if w 'aleilJnie. 



Mecz, o którym mówi cały świat. 
Schmelling niezadowolony z orzeczenia s~dziów.-
, Tunney ujmuje się za b. mistrzem świata , 
Meoz bdkseirski o mi·strz.ostwo świata 

mJię·dzy Sharkeyiem a Schme.Jlingi•etn nie 
przestał w dalszym cią&1li interesować 
opinji. 

Prasa zagraniczna zamieszcza nCl!dal 
sąfolsńe szipailty o pr~ebliegu spotkania, 
przycrem w wielu pismach pojawity się 
a-taki na sędz,ii6w amerY'kańs.kich, którzy 
zdan1·em wlefo skrzywdzili 1>0ważn!e 

po walce za zwydęstwem SchmelUn.ga. Tym razem przesąd się spraw:d:zlł: 
Mięci!zy innymi również byty mistrz bok- podl()bizna Schmellinga wi'dniafa na pla
s.u Oene Tunney wyrazH z,dzłwienie z po- katach po lewej stronie, Sharkeyia, -
wodlu p.rzyznania zwyd.ęstwa Sharlreyo- zwycioezcy po prawej. 
~ ~ * Wa:Jce puyglą-dafa się teti tona Shar-

700 policjantów regulowaifo ruch na· k~ya, która ~rzylbyła w ~w~zystwie. pa-
oko·fo arre:ny, n1 Corbett, zony byłego mt~trza świata. 

15 tysięcy samochod1ów ~kato przed Pani Sharkey 'PO raz p1erwszyi od 
staidJonem podczas walki. czasu walk męża, byla obecna na jego 

* W ostatniej chwbll dawa.nio przekup- meczu. •• 
W 12 godzin PiO mecru wyświetlano nfom po 200 dolarów za bHet. t • i 

Schme!Hnga. 

ju.t w jeidnym z kinoteatrów ame-rykań- W·okót stadionu bY'ł istny Jarmark: Jack Sha·rkey ma lat 29 d pół, 183 cm. 
skk:h .prWbieg ca:łego me.czu. Na film!e spi·zeidawano ws·z.elkiie przedmioty - od wzrQstu, 90 kg. wa1gi. 
podfóibno rziu.ca się w oczy prz.ewa•ga lornetek do gorących kiefiba·sdk. Max Schmelling ma lat 26 t !l)(Jl, 185 
SchmelJi.nga. · •: · cm. wzrostu, 85 kg. wagi. * Prz.esąd pan1.11jący wś·ród sportowców *•* . 

Pairowiec „Bremen" ·zabrat już z.dję- ostrzega, by. na plalrncie, za-p()wiad·ają- Z dotychczasowYch wal!k tyiqh p~-
cia .filmowe ~o Eut:Ol>V tak, i-e tuiż wkrót- cym spotka•nie, nie być umiesiczo.nyim po ciwni-ków, Sharkey na 47 walk :zwyd~
ce we wszystkich kinach caiiego świata lewej stroni1e: to przyioosi, podObno, pe- :tyit w as; Schmelling na 51 walk zwy•cię-

nowa at akl 
posyvaly su~ na Nurmiego 
W czasie uroczystośd Jubileuszo

wych barona Coubertin, obchodz.onych 
niedawno w Lozannie z racji 70--ej 
rócznicy urodzi:n odnowiciela igrzysk 
olimpijskich, przewodniczący miGdzy
narodowego zw. lekkoatletycznego, 
szwed Edstrom, oświadczył co nastę
puje: 

„Nurmi postępuje w sposób wyrafi
nowany. Mówi 1 pisze niechętnie. Nie 
podpisuje żadnych kwitów. W więk
szości wypadków pertraktuje z organi
zatorami zawodów przez postawione 
osoby. Od wiary godnych świadków 
wietny, ze żądał on i otrzymywał 
z11aczne sumy, ale nie możemy wyka
zać tego na tJOdstawic rachunków ! 
kwitów. W wielu wypadkach NurrrP 
kazał sobie wypłacić koszty podróży ł 
utrzymania - siebie, swego menażera, 
kucharza, tnasażystę. A wiemy dobrze. 
ie zawsze podróżował sam jeden"~ 

Aktualia pilkarskia. 
w~dzowie z,obacią wielki mecz o mistrz.o- cha. ż:1-1t w 42. 
stw<.> świata. *· · Kossokowi, mimo poparc1a prośtiy 

• przez kapitana związkowgeo, - odmó~ 
Sharkey po meiczu oświad1czyit p·rzed~ z k k • ł o t • • wiono udzlalu w grze z Rapidem wie-

stawi-cietom prnsy: .Jestem najszczę- Ur OWS I gra W S rOVJI deńskirn, - a szkoda, gdyi nietylko, że 
. .:liwszym czlowtekiem na kllll ziemskiej. gra sama zyskałaby na jego udziale, 
w 1!1iU; mojej .wielkiej raffoścl muszę tv.Y· Czarni zagrożeni spadkiem na ostatnie miej"sce ale również widziałby go kapitan 
razu: su: z duzem uznaniem o Schmellm- związkowy, który nosi się z myślą 
gu. Walczył on wspaniale ł Jest w moim Jak juli „Expiress" donosu -zwrócił się szeregu spotkań ligowych, w których wstawienia go na mecz przeciwko 
przekonanirt nf!il~pszym. bokserem .z któ-1\ Wyidiz.iat Gier i DyscY1Pliny Ligi do Po- brał udziaił Żurkowski ·na korzyść prze- Szwecji P. P. P. 
rymi. do_ta.d miałem mozno~~ zetknfocia znański•eigo OZPN z zaipyitanrem, czy za- ciwników. Ozami stracHiby wobec tego ~ 
st~ na ringu. wodnik Zurkowski brał wdlzia:t w ba.r- a•ż 7 pum1Mów, z któn.ich Wrurszawlanka, Ciszewski Józef, doskonały napast-

Jego uderzenia SQ moim zdaniem o lwach kluł-Al Ostrov.la w mecz.u o miistrz.o- 22 p. p. i Cracovia zyskaUby po dwa a nik Cracovii. uległ w ostatnich dn1ach 
wiele potążntejsze aniżeli uderzenia ex stwo klasy A. ŁKS 1 ptUnkt. wypadkowi motocvklowemu i doznał 
mistrza Dempseya. Zwycit:stwo mam f W dniru oniegdajs·zym nadesz.f.a dlo Wairto iprzy oka.zjf prZJ'lPomnieć, te kontuzji. Udział jego w spotkaniu z Po„ 
do zawdzięczenia w pierwszym rzędzie WarszaWY s<C:nsacyjina odpowl1edź P. O. Żwrkowski przyczvnił się JU't swego cza- lonją warszawską i łódzkim Ł. K. S-em, 
większej rutynie ringowej. Tyl/w ruty- Z. P. N., że Żurkowski brał faktyiczinie j su do d1eigratlacji TuirY'stów z Ug!, przy- stoi pod znakiem zapytania. 
na moja sprawiła. że zdolalem OTJrzeć się uid14iał w rr.euu o mistrzostwo okr~owe erem Czarni wstali wówczas dlzięki te-
wspaniate; si1e ntlOdtfetJczęi nremca. Po w- .dl!'!~u 20 marca r. b. mu ocaleni przetl spadkiem. Jf-. 
V-eJ nmdzie bylem już zuvelnie spokoi- W związ1ku z tern na nafb!lższie;m po„ Obecn1e tein sam zawodmik mote spo- Red. Star., drużyna francuska, Jff~-
'!Y o wynik meczu. Runda ta byra . ·al~ ,siedzeniu Wji\d.Zla{u Giier . i DyscyiplipY wodiOWać, że pr~Y~HY os adlkµ, oo ik:l~· ra gra w sobotę z Garbarnią, przebxwa 
n'ink kryt~·czna l z trudem zdolalem UTU- Ugi ma zapaść uchwafa zweryiflikowanla $y A spotka Czarnych. ' jut od poniedziałku • 1 i lfyla 
kat ciosów Schmellinga". obecna na meczu Craco\rii z Rapidem, * k p 

1 
k • emocjonując się i wvrażając swe zado-

Sthme·Iliing, którego (iecy\Zja sędzMw nJisfrzostwa lek oatletyczne o s I wolenie w prawdziwie franc1tski spo~ 
zais.koczylfa ośwl3:c:Lozyil: „Bylem prze- 111 i sób - krzykliv.-lie i niespokojnie. 

konany PO walce, że s~dziowie oglosza, ZOPOWiOdOJQ Si«: rewelO«:tgjDie ~ 
moje zw.vdcstwo. Cóż moglem więcej . . . . , · . . , . . fryc Stefan, byty olimpijski ohroil-
zrobić? Dałem z siebie maksimum wy- W dnm dz1s1eJszym oraz w. n!edzie- dpo Jest przewidzieć kto odniesie zwy- ca Polski, został mianowany ostatnio 
silku. Próbowałem wszystkich syste- lę rozegrane zostaną na stadjon1e repre-1 c1ęstwo. burmistrzem Dobczyc w. Małopolsce. 
mów, lecz Scharke.v doskonale unikał I zentacyjnym Legji warszawski•eJ mi- . Pro~ram zawodów przedstawia się * · 
moich ciosów. Miałem znacznie więcej strzostwa lekkoatletyczne dla panów, następuJąco: . . 
z walki i wyrok s~dziów jest dla mnie które będą jednocześnie ostateczną 25-go czerwca godz. 16 przedbiegi Zastawn1ak Franc!szek, dawny pra-
niezrozumia[y''• próbą przed wyjazdem naszych lekko- 400 m. plotki, tyczka, dysk, przedbiegi wy obrońca Cn:icovii, otrzymał przed 

* atletów na Igrzyska Olimpijskie do 100 m., przedbiegi 400 m., 1500 m., kilkoma dniami tytuł doktora chemji na 
. Po wa:tce meina.Rer SchmiellinR"a J:oe Los Angeles. międzybiegi 100 m., młot 10 kim. trój- Uniwersytecie Jagiellof1skim 

Jacobs przyi,pomnla? swemu inmHkowl, ż;e, Z tego wz.ględu ~lstrzostwa tego„ skok. finał 400 m. płotki, finał 400 m., 'I-: 
wielokrotnie ostrzegał go ·'J)rred walką w j roczne zapowladają się wprost rewela„ finał 100 m., przedbiegi 800 m., przed- Na jubiJeustu Hakoahu bielskiego_ w 
Ameryce, gdyi sęcLziowle potrafią pła~ cyjnie, gdyi zawodnicy dążyć .bedą do .biegi 4X 100 m. O godz. 15.30 tteljarz I dniu 3 lipca b. r. grać będzie Cracovia 
tać fLgle swojeml rozstrzygnięciami. uzyskania jaknajlepszych wyn1•ków a zaatakuje rekord świata w pchnięciu ligowa w. swoim pełnym składzie. * : niektórzy z nich, którzy nie mają je- kulą oburącz, należący do Węgra Du-

50 znawców boksu wypowliedlzlafo się -:zcze zapewnionego udziału w repre-: rany'ego (28.27 m.) . . . Dziś ł jutro 
zentacji Polski na Igrzyska starać się 26-go czerwca godz. 10 przedb!eg; . , . . 
będą na tej ostatniej próbie dowieść, że 110 m., płotki, w wyż, kula, przedbiegi mistrzostwa Po1sk1 w s1atk6wce 

Jędrzejewska I zasługują, by międŁy innemi reprezen„ 200 m„ finał 800 m., finał 4X100 m., Program finałowych meczów 0 mi-
ał tować Polskę w Los Angeles. oszczep, 5 km., finał 200 m., w dal, fi- strzostwo Polski, które odbędą się w 

przegr 8 Niezwykle Interesująco zapowiada- nał 110 m. płotki, finał 4X400 m. ciągu soboty 1 niedzieli w Łodzi na bo-
z nlemkq /\rahwinkel ją się wszystkie konkurencje, gdyt tru- isku YMCA przy ul. Traugut~n (dav1-

Po zwycięstwie nad angielką Ridley niej ogródek Grand Hotelu) przy udzia* 

spotkała się Jędrzejowska z doskonalą K2tand~rzyk sporł!I' \VY n!I dziś ,. 1·u1ro le ttKS (Łódt), AZS (Warszawa) i 
niemką Krahwinkel, której uległa w sto- g I:! ił U YMCA (Kraków) został ustalony nastę-
sunku 4 :6, 4:6. Pomimo tej porażki mi- pująco: sobota o godz. 18-ej siatkówka 
strzyni nasza grała b. dobrze, wywiera- Kalendarzyk sportowy na dziś i WKS-u, godz. 1: mecz o mistrz. kl. A: ie11ska: ttKS - AZS (Warszawa) po-
jąc wśród publiczności Wimboledonu do jutro przedstawia się następująco: SKS - Klub Turystów. Boisko Wimy, przedzą meczem kosz. żeńskiej o mi-
skonałe wrażenie. Jak zaciętą była wal- SO BOT A: godz. 11-ta, mecz o mistrz. kl. A: Wima strzostwo okrcgu: ŁKS - Zjednoczone. 
ka, świadczy najlepiej fakt. że dwuseto- Piłka nożna. Boisko WKS-u o godz. - ŁKS lb, i o g. 15.30 mecz o mistrz. niedziela o godz. 11-ej mecz o mistrz. 
we spotkanie trwało godzinę. 17.30 mecz o mistrz. kl. A. ŁTSO - W. kl. B: .Zjednoczone -. Makabi, Boisko Polski ttKS-YMCA. poprzedz. decydu-

\VałnB ZBbraniD. K. S. poprzedzony przedmeczem re- Widzewa: godz. 11 mecz o mistrz. kl. poprzedz. meczem kosz. męskiej: WKS 
':I zerw. Boisko ŁKS, gl"ldZ. 17.30 mecz o B.: IKP - TUR i o godz. 17.30 mecz o - Triumf i o godz. 18-ej mecz o mistrz. 

K. S. im. 1 rumofeldora mistrz. klasy A. ttakoah - PTC. mistrz. kl A: Widzew - Orkan. Wszy- Polski ttKS - YMCA, ·poporz. decyclu-
I Gry sportowe. Boisko YMCA (daw- stkte mecze o mistrz. kl. A i I3 poprze- jącem spotkaniem o utrzymanie się w 

W sobo~ę. 25 ~m. 0 go?~· 19 w -y~ niej ogródek Grand Hotelu): od godz. dzą przedmecze rezerw. Pozatem w klasie A, w siatk. żeńską: Zjcdnoczone
zaś o 20-eJ w II~tm terminie odbędz~e 1 17 mecz w s:atkówke żeńską o mistrz. Łodzi i na prowincji odb~dą się dalsze Geyer. Regulamin gier o mistrz. Polski 
ste Nadzwyczame Walne ~,ebranie Polski ttKS (Łódt) - AZS (Warszawa) mecze o mistrz. kl. C i B (na prowincji). uległ pewnej zmianie. Mianowicie dru
cztonk6w Kl. Sp. „Trumpfeld~or ~ Io- i mecz w kosz. żeńską. Boisko !KP od Kolarstwo. Na szosie Pabjanice - żyny rozegrają ze sobą po jetlnem spot
kalu własnym przy ul. 6-go Sierpma 34. godz. 17-ej mecze o mistrz. w kO$Z. task - Widawa 100 kim. wyścig o mi- kaniu, a o tytule mistrza zadecyduje 

HlllJD PIBISł żeńską. B~isko przy .ul.. Czerwo~ej od strzostwo wojew. większość punktów, zdobytych. 

I k
. c., k. godz. 17-eJ mecze o mistrz. w kosz. Ory sportowe. Boisko YMCA, przy W dalszych meczach koszykówki 

honorowym cz on rem 1 ·ms u1go męską. ~1. Traugutta: od g?<Iz. 10 i o~ 17 .PP· meskieJ o mistrz. kl. A. rozegranych w 
~w. footbalou:ego . NIEDZIELA. fmatow~ ~ee~~ o mistrz. Polski w si.at- czwa~tek w Łodzi. ŁKS rozgromił wy-

z okazji 25~1iecia flńs·ktego Zw1ąziku .~lłka nożna. ęo1sko tKS-1.1 PU,Y AJ. kqwca z;ensk!eJ po~ączone z ~rami o saka YMCA 35;10 i Tur pokonał Oeye-
pt1fki Notn~i. mian<JWany. Z\'l' tął h<mo·r<>- i UnJ1 o ~od~. 18-ei meci tow;iny k1 Red\ m1str;e, oJuęgu. ~01sko IKP: od godi: ra 28:17, odnosząc: pierwsze swe zwy
wym ezlonikiem tego ZWH:tz.ku iminy. w I Stc,tr Ohmp1que - ŁKS. popn:ed~. !1Je- . 9-c! rn~cze o mistrz. '!N. kQ$1. męsk~ 1 cłestwo w tegoroezn~ch roziry:wkac~ 
calym św.i.ecie wie<l!eńczyl\ liug·o Me1sl. czem hazeny: ŁKS - Oeyer. Boisko hiiZenę. 
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W Dubl.fn'f1e, mlefole stolec.zinem IrlandH, odlbyło sire w obecnOOci stu tysięcy 
~cz;estnLków otwarcie kongreSIU eucharystycznego, w czasie którego kardynał 
Laur! występowa-ł jako mianowany 1>rzez Paipie'ia nuncjusz parpies.kl. Na Uustra
cH na's11ej wtdz.~my karrdry11ala Lauri w chwili, gdry Uidtziela błogosławieństwa 
ocompanjl hoooroweJ. przied której . frontem przechodlZI, Z lewej sirony za kar-

dy!Dałem loroczy p.rezydent i wemjer mi·nistrów lrlamlli die Valera. 

Flnamoyra:na przez amervikańc;kfe towarzysiwo geografi.cz.ne nauikowe ekspedy
cja lot~1~za. która odb\;ła J>Ddróż do Peru I Brazylii • \Vlrócita po rocznej nie
obecnosc1 z nad1z\~y·cza1 bogatym zbiorem zdjęć, dokonanych w czasie przclotów 
nad badam.emi kraJami. Na zdjęciu nasz.em widizimy niez.na:ny dotychczas amfi-

teatr Maro w Peru. 

Codzienna nowelka „Exvressu•. 

25.VI Nr. 176 

'Wo odom .Jliemc: 

W ciągu ostatnich klllku dni diochodzifo na ~Hcach Berlina do kry,rawycl_t sta:r,ć 
międey hitlerowcami a komunistami. AkcJa organów bezpieczen~twa była b~~ 
drzo uitrudnlona, gdyż, jak to wid:zimY na naszej Nu:stracjl, Vf WI·elu m1ejsca~lt 
bruk wlicz.ny byil zerwa1ny, zaś z różnego rodiZaj11 desek, skrzyn i beled~ ~dizo; 

nie by1y baryikady. 

•• 

Poczta angiełska przeprowadza intensywną propagandę telefonów. Na ro'fectli 
nasz.em wi<lzimy motocyklistę, wiozącego potężnych rozmiarów reklamowy aPfł.· 
rat telefoniczny, na któirym umieszczony jest napis: ,,Pasll jest proszony do 

telefonu .. :' 
' '•' t, • ..,.. ••• 'f ~·· 'I<. „ ,\N~ .., • ~ „ >„ ~ / , • 

Nieicie· po1nt~1: „T 

bezrobodnv1n! 
zb~din!ejszych przedmiotów. Na<l<:iąg·nęly 'p,-ert. - Tu właśnie zasiądziemv do ~gicy. 
bowiem ciężkie chmury i ro.z.poczęła się Chyba pan posiada ja-ldeś prz-eP,miaty, 

1:::.. R Jl Iii' z m burza. które mają pewną wartość. „ .._ . . 'a; lio!Hsrer musfa.r szu.kać schronienia. - Mam 10 sztuk towaru. Wiarle"R 
. Ody znalazł się przed drzwiami jakiejś .rkoło 100 dolarów. . 

' I 

HO'l.Ustera znano wszędlzie. W Arne- większą pos!ardfość rolną plantację, czy podJej svelunk!, nkocz,e.kiwanie re tknął - Zgoda. Stawiam ztoty zegar· i 
ryoe, w Europie, w Azji, a nawet w Afry fahrY'kę i wreszciie osiąśĆ na stałe w ja- si-ę z Ta·ggartem. dwa pierścionki, tej samej wartości.. ., 
ce i Awstralji. W paszporcie, w rubryce kimkolwiek mieście Taggart pozna~ go natychmiast. Zasiedrli do gry, 
zawód miał odnotowane: kuipiec. Ci ttollister nie z.nos!ł jedJttak szarego 1 - Bardzo się ciesz~. - 1rrekt do Taggert po kilku mimtach staf s1' 
wsz}"scy jed·na!k, wśród którY'ch by.I tak jednostajnego życia. By.t hazardow,,ni liollistera - że wreszcie pana spotka- posia·daczem jedwabiu. ttollisteir chclal 
popularny, nigdv nie wied:zie.U, że pro- giraczem i nic, prócz gry, go nie intere- łem. Tyle ml o panu opowiadano. przerwać grę. ~ 
wadzil jaiki1eś interesy ha:nd'lowe. sowało. Hollister serdiec:inie uś:isna.t mn rę- - Ni,e, m6j panie - sprzeciwił ·· ·sit 
· Ho!Hster by.ł hazardowym graczem. Gdy przed sześciu miiesiącami zna- kę. Weszli oczywiście do spelunki. T. - Wiem. że ma pan jeszcze sfate:,. 

To byit jreigo wlaściwY zawód. to była la-zł si.ę w Tahitti, nie wiał już ani gr,o- ttoltister d·O'l)iero przy zielonym stoli- czek. Mój statek Jest wprawdzie wręk.;;· 
jreigo jediyna pasia. sza. Cały jego majątek stanowił nie- ku . 1.11świad1omi~ sobie, że nie ma przy so- szy, a.Je to ni.e od·grywa żaidnej roli. S:tą.-

Gra~ w m:letkę, w kości, w ka·rty, w wieind stateczek, wartości najwyżej k·il- bie ani grosza i nie· może zasiąść do kart wiam go również! · 
bflaird i we wszelkie Inne gry, znane w ku:set dolarów oraz 10 sztuk lichego jed- Okazało się je·d1nak. że Tagi;e1rt równi1eż ttollister, po krótklem waha-niu, wY._ 
jarkiejkolwi·ek części świata. Odwiedzał wabiu. nie zamierzał przystąpić do gry. Zbli'żyl razi,f zgodę. Taini;ert d·zie!!ł ka1r:ty~ Gcf.y 
.MDntę. Carlo, wytworne kluby Londyń- tto!Hster nieraz styszar już o Taggar- s)ę · on d10 ttollistera, uśmi·echnąl się i ttollister z·erknąt na otrzymane karty, 
s.kie. zjawiaił się nieoczekiwanie w pota- cie. KHkaikrotnie nawet sty.kał si.ę z nim rzekł: zdobyt od.razu pewność, że tym razem 
j,emnych salonach gry w Nowym Jorku w rozmaitych klubach. ale tak się jakoś - Pan ·chyba niema Pi·eniędzy. praw- bę.d.zi,e zwycięzcą. 
i w argentyńskich domach pu:blicznych, składało, ·że z · nim nigdiy nie zawarł zna- da? Ja , te.ż wszy'stko przegrałem. Bę- Tymczasem burza szalała w dalszym 
gdrz.iie grasowali najpockzęd:niejsi SZiU!le- jompści. . dzietny więc. ~ylko się przyglądać. ciągu. Taggert, kMrv właśnie W. tej 
rzy. Taggart w tym czasie hY'ł uważany Po godz1me de3-zcz przesta·ł padać, chwrli miał rozip'.)cząć grę, został nargle 

HolUster ni1e byt smlerem. Ni.gdy go z.a jednego z najlepszych gira.czy. JChoć morze w dalszym ciągu byfo nie- porwany. przez fale, które go . pociąg-
n!ie przyilaJpano na oszukańczych machi- Niektórzy przyznawali jeszcze palmę spc)kojne. · nęty w gtąb morza. 
nacjach. Zdarzało się natomiast często, pierwseństwa liollisterowi, w;iększość , 9baj, gra7ze udali s!·ę na brzeg, gdzie Po paru sekundach nre byto jąż :po 
re diemaskowat wY1rafinowarnych oszu- j.edinaik twierdzita. że .Ta·ggert jest gra- znaJdowa~ się statek Taggerta. nim śladu. Pozostały tylko na brzegu 
stów I ktlkakrotni·e z tego powodiu omal erem jeszcze wyższej klasy. - Tu jest trochę ni,etbeizpi·ecz.nie - j.ego karty. · · 
nie postradrctl życia. liollister nieraz już pragnął zmierzyć rzie1k·ł ttollister. - Nie powinniśmy poz-o- tt.ollister podniósł z zi·emi karty„ obej-

Na.ogót szczęście mu diopi·sywafo. silę z Taggertern. . Czyhał tylko na od- stawać na brzegu, bo fale mogą nas por- rz.at j·e i rwkf półgłosem do siebi-e: 
Zctairzato się dość często, że wygrywał 

1 

powire·d:nią ok'a~ię: . lwać. . . . • . - Tak. tym irazem bytby:m a 1..ew-. 
ogromne sumy. Mógił już nieraz za zdo- Gdy w. Tah1tt1 zawmąt do brzegu, nie -Wszelkie mebezp1eczenstwo p-osia- nością wygrał! ftum. D. 
byte· w ten sposób pi,t:niądtze ku1pić sobie zdążył nawet zabrać ze statku najnie- da nieprzeparty urok - odparł mu Tag-.. I O I • W . . „_ ,„z milimetrowv <na stronie 4 s tł·) Prenumerata• Z kosztami przesvlki pocztowei zl. 3 itr. 50 miesiecznlt g OSZenta: tek!'~1e-;; 50. "'la wiersz milim Drobne: za słowo IS zpa } ' 

• naimnieisze zl. 1.50. Po „ •.. ~l~v,.-cy. za •Io wo IO ~roszv naimnieisze zł. I 2U. rro~zy, 
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